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Dzisiaj rano rozpoczęła swe urzędowanie 

' w ł i 

Wykrętne sprawozdanie o zajściu granicznem. 
Berl in, 28.5 (Od wł . kor.) -r-

#ak już wiadomo rząd niemiecki 
lawiadomił za pośrednictwem 
posła polskiego w Berlinie rząd 
polski, iż zgadza sie na powoła
l i * specjalnej komisji śledczej 
polsko-niemieckiej dla dokona
l i * wizj i lokalnej 1 ustalenia fak 
tycznego przebiegu zajścia. Zgo 
lżono się również na udział pul 
ikiego lekarza sądowego 

w sekcji zwłok 
tabitego komisarza Dśkiew,'-
rza. 

Toruń, 28.5. Po porozumieniu 
Hę władz polskich 1 niemieckich 

ustalono skład komisji 
Jo której wchodzą z ramienia 
Polski; starosta w Gniewie 
Weiss, sędzia śledczy apelacyj-
ly dla spraw szczególnej wagi 
-uxemburg, z ramienia Niemiec 
-andrat kwidzyński l prezes re-
Jencji opolskiej Lukaschek. 

Berl in, 28.5. Komisja miesza
na polsko - niemiecka rozpoczę
ła dzisiaj rano urzędowanie na 
odcinku granicznym, na którym 
m ! a ło miejsce zajście. 
I Nie jest wykluczone, iż w dniu 
dzisiejszym zostanie w Reichsta 
gu wniesiona Interpelacja 
nacjonalistów w sprawie incy
dentu. W odpowiedzi minister 
Curtlus ma zamiar złożyć obszer 
ne uzasadnienie stanowiska rzą
du Rzeszy. 

K Ł A M L I W Y RAPORT. 
Berl in, 28.5. Do Berlina przy 

był zastępca prezydenta regen
cji kwidzyńskiej, k tóry przedsta 
wi ł osobiście ministrowi spraw 
ragr. p. Curtiusowi dotychczaso 
we wyn i k i śledztwa, przeprowa 
dzonego przez władze niemiec
kie w sprawie wypadku na gra
nicy polsko-nlemieckiej. 

Wedle raportu niemieckiego, 
wydarzyły się 

d w a zupełnie oddzielne incy
denty. 

Pierwszy rozegrał się w so
botę o godz. 9-eJ wieczór. Urzęd 
nicv polscy, wedle tezy niemiec 
klej. przekroczyć mieli granicę 
polsko - niemiecką i wtargnąć 
do budki strażniczej w Neuho-
fen. oddalonej o 25 k im. od gra
nicy. 

K iedy w budce zostali zasko
czeni przez niemieckich urzęd
n ików policj i , jeden z urzedn?-
k ó w polskich dał strzał, raniąc 
urzędnika niemieckiego w lewv 
bok. Ten ostatni odpowiedział 
wyst rza łem z rewolweru , k tó ry 
ugodził śmiertelnie w brzuch 
podkomisarza Liśk iewicza. 

Drug i incydent 
wydarzy ł sie dopiero o północy 
kiedy inni polscy urzędnicy gra 
niczni rozpoczęli 

domku (?) , taż, iż odprowadzę 
nie aresztowanych Polaków mu 
glo sie odbyć ty l ko pod gradem 
polskich kul ( !) . 

Aresztowany urzędnik polski, 
komisarz Biedrzyński znajduje 
się 

w wiezieniu w Kwldzyniu, 
gdzie poddano go dokładnemu 
przesłuchaniu. 

Dziennki niemieckie twierdzą 

że władze dążą do wyjaśnienia 
mo tywów, które k ie rowa ły u-
rzędnikami polskimi, w celu 
stwierdzenia, czy działal i on: 
z pobudek osobistych, czy po
l i tycznych. 

Krok i rządu niemieckiego 
wdrożone będą po ukończeniu 
dochodzeń przez komisje prus
kiego ministerstwa spraw we
wnęt rznych. 

Dyrektor i 10 uczniów w szczątkach samochodu. 
Nowogródek, 28 maja. (Od 

w ł . kor.) . W dniu wczora jszym 
na drodze do Nieszewic zdarzy 
ła sie wstrząsająca katastrofa 
autobusowa. Ofiarą katastrofy 
padły dzieci 
Białoruskiego Gimnazjum Koe

dukacyjnego 
w Nowogródku z dyrektorem 
na czele. 

Wychowaf l cy szkoły wracal i 
autobusem z wycieczki. 

Wskutek złego działania hamul 

ców, autobus w ca łym pędzle 
wpadł do r o w u 1 

wywrócił się 
do góry kołami, przygniatając 
pasażerów. 

Na pomoc p rzyby l i okolicznt 
wieśniacy 1 z pod szczątków do 
szczetnie rozbitego samochodu 
wydoby l i 

10 ciężko rannych dzieci 
1 dyrektora gimnazjum. Ran
nych odwieziono do szpitala w 
Nowogródku. Przyczyną kata

strofy by ła 
zbyt szybka jazda 

autobusem, k tó ry posiadał tvh 
ko przednie hamulce. 

DeSrandant mlsti na Lifwi 

Wampir z Dusseldorfu w potrzasku. 
(Patrz str. 3~cia). 

Konferencja w sprawie 
przepustek granicz

nych. 
Wilno, 28.5. (Od w ł . kor.) Na 

pograniczu polsko - litewskiem 
w Zawiasach odbyła się wczoraj 
konferencja lokalna władz l i tew 
skich i polskich. Tematem ob
rad by ły sprawy 

przepustek granicznych 
w związku z robotami rolnemi. 
Ze strony Polski wysunięto żąda 
nie wydania 

niejakiego Jaroszyńskiego, 
k tóry po zdefraudowaniu więk
szej sumy pieniędzy w Polsce 
zbiegł na L i twę i został areszto 
wany przez policję kowieńską. 

L i tw in i odmówili wydania 
Jaroszyńskiego, motywując to 
koniecznością porozumienia się 
z władzami centralnemi. 

Ki lka ofiar niesamowitego 
mordercy. U góry od strony le
we j ku p r a w e j : Inwal ida 
Scheer, którego Ku te- zamor

dował Jako niewygodnego 
świadka, 2) 6-letnia Gertruda 
Albermann, 3) Znalezienie 
zw łok Idy Reutter, 4) 84etnia 

Róża Ottger, 5) służąca Ida 
Reutter. U dołu od st rony le
w e j : Poko ik na poddaszu, w 
k tó rym mieszkał Kil.-te \ 2) rad 

ca k rymina lny Momberg, k tó ry 
dokonał aresztowania Ki l . tera, 
3) mieszkanie KQ rte * na podda 
szu. (h) 

S i i 

karetka, w stania doskonałym 
o k a z y j n i e d o s p r z e d a n i a . 

Obejrzeć można w firmie: 
ELIBOR" , Łódź, Kilińskiego 70 

DOLAR w ŁODZI . 
Banki dewizowe w dniu dz i 

siejszym kupowały około go
dziny 12-ej efekty po kursie 
8.85. 

Prywatn ie dolar w żądaniu 
8.90. 

Tendencja spokojna. 
Podaż dostateczna. 

Powrót ministra Zaleskiego 
nastąpi w poniedziałek. 

Londyn, 28.5. (Od w ł . kor.) 
Z okazji pobytu ministra spraw 
zagranicznych Zaleskiego z mał 
żonką, ambasador polski Sklr-
munt 

wydał wczoraj śniadanie 
w ambasadzie, w którem wziął 
udział minister Henderson, jego 

ostrzeliwanie małżonka oraz szereg wybi t 

nych osobistości. 
Minister Zaleski wyjeżdża z 

Londynu w czwartek i 
udaje się do Paryża. 

Piątek t sobotę państwo Zalescy 
spędzą w Paryżu, potem udadzą 
się w drogę powrotną do War
szawy, dokąd przybędą w ponte 
działek rano. 

Francja burzy twierdze niemieckie. 

Francja przystąpi ła obecnie |Moguncji, którą wkrótce opuści |dzą niemiecką nad Renem. Na 
do wysadzania w powietrze for iz racj i ewakuacji Nadrenji. Mo- i zdjęciu ieden ze zburzonych for 
jtów betonowych tw ierdzy w 'mincia była najsilniejsza twier- ' tów. (h) 

Min. Sokal zlożyl w Genewie protest 

przeciwko mieszaniu się Litwy 
do wewnętrznych spraw Polski. 

będącą odpowiedzią na skargę 
l i tewską w rprawte zajścia gra
nicznego 

w Dymltrówce. 
Nota polska stwierdza w spo

sób rtanowczy, iż zajście miało 

Genewa, 28.5. (Od wł . koc.) 
Minister Sokal złożył w dniu 
wczorajszym na ręce generalne
go sekretarza Ligi Narodów sir 
Krica Drummonda 

notę rządu polskiego, 

włamywaczy 
patrz str. 2-ga. 

miejsce na terytorjum polskiem 
i że wobec tego rząd polski zmu 
szony jest 

odrzucić kategorycznie 
ingerencję l i tewską w wewnętrz 
ne sprawy polskie. 

Olbrzymi pożar w Berlinie.. 

W ciągu 24 godzin płonęły |ny kolejowe. Dopiero po up ły 
ną dworcu t o w a r o w y m Stralau iw ie całej doby udało się 15 od-
w Berl inie o lbrzymie masaży- '.działom st raży D o i a r n d ouano-

wać rozszalały żywioł, który 
objął kilka ktametruw. po
wierzchni {h) 
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Pierwszy cykl procesów przeciwko aferzystom 
poborowym — został zakończony. 

Aresztowanie kaprala Dydaka 
po wyroku skazującym. 
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Łódź. 28 maja. Wczora jszy 
proces w W o j s k o w y m Sądzie 
Okresrowym przec iwko kapralo 
w i Dydakow l — by ł 

ostałniem ogniwem 
wielkiego łańcucha procesów 
przeciwko osobom wo jskowym 
zamieszanym w wie lką aferę po 
borową. 

Cyk l procesów, jakie rozegra 
łv sie w W o j s k o w y m Sądzie O-
k regówym dał możność c y w i l 
nym władzom sądowym zebrać 
znakomity materiał , k tó r y stać 
sie może podstawa przy rozpa
t r ywan iu spraw przec iwko „ma 
cherom" 1 t ym, k tórzy dzięki 
nielegalnym machinacjom uchy 
li II sie od obowiązku odbycia 
służby wo jskowej . 

Dużo materjału dostarczyły 
władzom zwłaszcza dwa proce
sy, a mianowicie przec iwko ma 
Jorowi dr. Wołoszynowsklemu 
oraz kapralowi D y d a k o w l 

Jak bowiem w y n i k a ł o z wczo 
rajszego procesu kapral Dydak 

to prawa ręka 
przebiegłej . .macherki" Bęcz-
kowsklej . to Jel ad jutant któ
r y m nletylko wyręcza ła się 1 za 
stepowała, ale k tó ry prowadzi ł 
•zereg jej Interesów. 

A że by ł osobą ogromnie dla 
niej wygodna — jest rzeczą bez 
sprzeczną. 

Pełniąc służbę w 4 szpitalu 
Okręgowym stykał się ze wszy 
s tk iml poborowymi , k tórzy 
chcąc uwolnić się z wojska od
dawal i sie całkowic ie opiece 
Bęczkowsklej — uprzednio „o -
czywista, 
płacąc za zabiegi ..macherki". 

Kapral Dydak nletylko Infor
muje Beczkowską i poboro
w y c h o kwestjach związanych 
i wyznaczeniem kategorj l , ale 
posiada swoje proszki, któremi 
darzy, wskazanych przez Becz
kowską poborowych. 

Elsner. Serejskł. Goldberg — 
oto poborowi, k t ó r ym Dydak 
śpieszył z pomocą w czasie „po 
t rzeby" . 

A co na to Bęczkowska? Pod 
czas rozprawy 

zapiera się. 
j ak -zwyk le — jakoby od kogo
kolwiek brała pieniądze, że p o 
borowych znała, ale t y l ko od
prowadzała do szpitala i stąd ja 
znano tam. 

Jasnem jest, i e tego rodzaju 
tłumaczenie się znanej jeszcze 
za czasów rosyjskich macherki 
poborowej, nie trafia do przeko 
nania sędziów, lecz wywołuje 
jeno na ich twarzach pobłażli
wy uśmiech iroti j i . 

Sprawa kaprala Dydaka, któ
ra nie po raz pierwszy znalazła 
się na wokandzie sądowej — wy 

wołała w mieście wielkie za cie 
kawienie, zwłaszcza w sferach 
zainteresowanych. 

Koniec procesu — był do prze 
widzenia. Sąd skazał kaprala 
Dydaka 

na półtora roku więzienia. 
Kapral Dydak, k tóry od k i l 

k u miesięcy przebywał na wol
ności, na wniosek prokuratora 
— został aresztowany z miejsca 
na sali sądowej j odstawiony do 
wię-zienia wojskowego na Choj
nach. 

Ponieważ skazanemu zaliczo
no 13 miesięcy aresztu prewen 
cyjnego pozostanie on w wiezie 
niu jeszcze pięć miesięcy. 

Jak już powiedzieliśmy na 
wstępie pierwszy cykl procesów 
zakończył się — drugi rozpocz
nie się 23 czerwca w Sądzie 
Okręgowym w Łodzi. 

Rabunek pod Pabianicami. 
Napad opryszków na mieszkańców 

Rudy. 
Pabianice, 28. 5. W dniu poczem zbiegli w niewiado-

wczorajszym komisarjat policj i 
w Pabianicach zaalarmowany 
został wiadomością o napadzie 
rabunkowym dokonanym w go 
dżinach wieczornych na miej
skiej, mało uczęszczanej drodze 
pod Pabianicami Na przecho
dzących tamtędy mianowicie 
Mark iewicza ł Osińskiego 
mieszkańców Rudy - Pabiani
ckiej, napadło 

czterech zamaskowanych 
opryszków, 

którzy s te roryzowawszy Uch 
groźbą użycia broni (której jed 
nak napadnięci nie widzie l i ) za
częli rewidować Mark iewicza I 
Osińskiego. Nie znalazłszy jed
nak pieniędzy napastnicy zado
wol ić się musieli zrabowaniem 
paczki, zawierającej t owary 
łokciowe 

wartości kilkuset złotych. 

mym kierunku 
Policja pabianicka przepro

wadzi ła niezwłocznie śledztwo, 
które nie przyczyn i ło się jed
nak do ujęcia sprawców napa
dli. Dalsze śledztwo t rwa . 

Nalepki 
Czerwonego Krzyża 
w urzędach pocztowych 

Łódź, 28. 5. W związku z t y 
godniem „Czerwonego K rzyża " 
we wszystk ich urzędach poczto 
w y c h i agencjach na terenie ca 
łego wo jewódz twa łódzkiego 
odbywać się będzie 

sprzedaż nalepek 
na rzecz tej humanitarnei insty
tucji. 

Akcja ta t rwać będzie od 
1-go czerwca do 31 lipca r. b 

Kaslarze rozpruli kasą firmy „Saer" 
Łódź, 28. 5. Dzisiaj rano Wła 

dze śledcze zaalarmowane zo
stały wiadomość, o zuchwałym 

występie kasiarzy 
w lokalu f i rmy Dom Handlowo-
Komisowy „Sa i r " przy ul icy Na 
rutowicza 32. 

Na miejsce wypadku przy
b y ł y niezwłocznie czynnik i 
śledcze, które w w y n i k u prze
prowadzonego dochodzenia 
wstępnego ustal i ły iż w ł a m y 
wacze dostali się na teren w y 
mienionej posesji 

przez sąsiedni ogród, 
następnie przepi łowawszy kra
ty żelazne w oknach dostali się 
do wnętrza lokalu. Spenetro
wawszy szafy 1 biurka, w k tó
rych jednak 

pieniędzy nie znaleźli 
włamywacze zabrali się do ka
sy ogniotrwałe!}, której podwój 
ny pancerz rozprul i z pomocą 
acetylenu. 

Porozrzucawszy po podło
dze weksle 1 książeczki czeko
we, oraz znaczki stemplowe, ka 
siarze zrabowal i gotówlcę w 
przybl iżonej wysokości 

kilku tysięcy złotych, 
poczem zacierając możhlwie naj 
dokładniej ślady swego pobytu 
zbiegi L 

Włamywacze pracowali w gu 
mowych rękawiczkach „pracę" 
swą wykonali precyzyjnie, co 
wskazuje że byl i to 

wykwal i f ikowani kaslarze. 
Ślady włamania zauważył nad 

ranem dozorca sprzątający lokal 

biura 1 zaalarmował właściciela 
ten zaś z kole! policję. 

Za zbiegłymi włamywaczami 
Urząd Śledczy wszczął poszuki 

- X X -

wania, wynik i k tórych trzyma
ne są jednak narazie ze zrozu
miałych powodów w ścisłej ta
jemnicy. 

Garnek z wrzątkiem na głowie dziecka. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

Wczorajsza burza 
wyrządziła duże szkody na wsi. 

Łódź. 28. 5. Wczora j nad Ł o i ! grad oraz huragan zniszcył 
dzią a zwłaszcza nad jej najbliż |inasę zboża, które pokotem le-
szemi okolicami przeszła gwał
towna burza przeplatana gra
dem i dość s i lnym wia t rem. 

W Łodzi ulewa zalała jedy
nie ulice nie wyrządzając żad
nych szkód, gorzej jednak spra 
wa przedstawiała się na prowin 
cji, w szczególności zaś po 
wsiach. 

Tutaj miejscami obfi ty deszcz 
r \r 

gło na ziemi. 
Drzewa owocowe, które obec 

nie kwitną, ogołocone zostały w 
niektórych miejscowościach z 
kwiatów. 

Owoce, które w roku bieżą
cym zapowiadały się b. dobrzt 
— po burzy nie rokują wielkiej, 
nadziei. 

— :0:— 

Urząd Pocztowy w Łodzi przyjmuje przesyłki 
lotnicze 

do najodleglejszych 
Łódź, 28 maja. Jak się dowia

dujemy z dniem wczorajszym 

miejscowości. 

Łódź, 28. 5. Na szosie pod 
Zdrowiem 

spadł z motocyklu 
odnosząc poważną ranę dartą 
lewego podiidizia 26-1 etni Ed
w a r d Rameckł, urzędnik skar
bowy, zamieszkały w Łodzi 
przy ul icy 28 p. Strzelc. Kan. 15 
Pomocy lekarskiej udzieli ło mu 
pogotowie ratunkowe. 

• • * 
W mleszkamlu rodziców przy 

ul icy Zgierskiej 49 pozbawiona 
dozoru w y l a ł a na siebie 

garnek z wrzątkiem 
6-letnia Małka Szpekulant, cór
ka farbiarza. Zawezwany le
karz pogotowia ratunkowego 
po udzielaniu pierwszej pornow 
przewlóził ofiarę nledozoru do 
szpitala dziecięcego Anny-Ma-
rjL 

• e • 
Na S tarym Rynku najecha

na przez samochód odniosła 
ciężkie obrażenia ciała 
11 -letnia Stanisława Pawlicka, 
handlarka, zamieszkała w Mła
wie. Karetką miejskiego pogo
towia ratunkowego przewiezio
no Ją do szpitala przy Zbiorni 
Miejskiej. M H 

DzCslaj około godzimy 4 rano 
w zbożu obok cegielni przy u l i 
cy Wrześnieńskiej znaleziono 
leżącą ze słabeml oznakami ży 
cia młodą 

około 20-letnla dziewczynę. 
Zawezwany lekarz miejskie 

go pogotowia ratunkowego po 
przepłókaniu żołądka przewiózł 
desperatkę do szpitala w Rado-
goszeziu. Stan desperatki, na
zwiska której narazie nieustalo 
no, groźny. 

Urząd Pocztowy w Łodzi przy 
stąpił do przyjmowania przesy
łek lotniczych do miejscowości 
w Stanach j ednoczonych , Ka
nady, Panamy, wyspy Kuby, 
Meksyku i Peru, przyczem dal
szy przewóz będzie się odby
wał na linjach powiet rznych, 
wychodzących z Nowego Jor
ku. 

Przesyłk i lotnicze do Peru, 
które zasadniczo kierowane są 
drogą przez Buenos - Aires — 
będa kierowane drogą przez 
Nowy Jork ty lko w tym wypad 
ku. jeżeli nadawca wskaże dro
gę napisem: v ia New-York . 

Niezależnie od tego Urzędy 
Ocztowe w Łodzi przy jmować 

aędą l istowe przesyłk i lotnicze 
do Grecj i , Egiptu, Palestyny. 1-
raku, Persj i i Indyj bry ty jsk ich. 

Przesyłk i te kierowane będą 
droga na Wiedeń, a dalci prze
wożone samolotami kursujacc-
mi na przestrzeni Londyn — 
Delhi. 

Do miejscowości w Stanach 
Zjednoczonych Ameryk i , Kuby 
i Kanady z wy ją tk iem miasta 
New-York opłata za przewóz 
lotniczy l is tów 1 kartek poczto
wych wynos i 
trzykrotna zwykłej opłaty pocz 

towej, 
innych przesyłek zaś — 50 gro
szy za każde 10 gramów. 

Do Nowego Jorku opłata za 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Marszałk iem sejmu śląs
kiego został obrany ponownie 
adwokat dr. Wo lny . 

(—) Doradca f inansowy rzą
du polskiego p. Dewey ogłosił 
kolejne sprawozdanie o gospo
darczej sytuacji Polski w ubieg 
l v m kwarta le. Dochody skarbu 
zmniejszyły się. Kredyt popra
w i ł się. Produkcja przemysło
w a spadła. Nastąpił spadek w y 
dobycia węglowego. Zastój pa-
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nował również w przemyśle ba 
wełn ianym. 

Bilans handlowy b y ł nadal 
czynny. Od końca marca zazjia 
czyła się powolna poprawa sy
tuacji. 

(—) Kurator ium łódzkie otrzy 
mało na budowę szkól powsze
chnych zamiast prel iminowa
nych 3 mi l ionów z łotych, na 
rok bieżący zaledwie 196.000 
z łotych, wskutek czego uległo 
ograniczeniu wykończenie sze
regu gmachów. 

przewóz lotniczy l istów 1 kar
tek pocztowych i innych prze
syłek równa sie zwyk łe j opła

cie pocztowej. Do Meksyku 
opłata za przewóz l istów 170 
gr. za każde 10 gramów, kartek 
pocztowych — 170 gr., opłata 
zaś za inne przesyłk i pocztowe 
— 150 gr. za każde 10 gramów. 

Do Panamy: l isty — 230 gro. 
szv za każde 10 gr . ; kar tk i po
cztowe — 230 gr., za inne prze
sy łk i — 210 gr. za każde 10 gra 
mów. 

Do P e r u : l isty — 195 gr. za. 
każde 5 gr.. kar tk i pocztowe —. 
195 gr.. za inne przesy łk i 3Gb 
gr. za każde 10 gramów. 

Do Grec j i : 
l isty — 45 gr. za każde 10 gr., 
za kar tk i pocztowe — 45 gr.,. 
za inne przesyłk i — 20 gr. za 
każde 10 gramów. 

Do Egiptu: l isty — 50 gr. za 
10 gramów, kar tk i pocztowe — 
50 gr., za inne przesyłk i 30 g r 
za 10 gramów. 

Do Palestyny: l isty — 50 gy 
za 10 gramów, kar tk i pocztowe 
— 50 gr.. za inne przesyłk i — 
30 gr. za 10 gramów. 

Do Iraku (Bagdad. Basorah); 
l isty — 75 gr. za 10 gr., kartkf 
pocztowe — 75 gr., za inne prze 
sy łk i — 50 gr. za 10 g ramów; 

Do Persj i 
por tów Bush i r. IJngah, Jask, 
Mohani ineral i : l isty — 95 gr. 
za 10 gramów, kar tk i pocztowa 
—95 gr., za inne przesyłk i pocz 
towe — 70 gr. za 10 gramów. 

Do Persj i , por tów lo tn iczych: 
Kermanshah. l ia inadan, Tche-" 
ran : l isty — 90 gr. za każde 10 
gramów, kar tk i pocztowe — % 
groszy, za inne przesyłk i — 65 
gr. za każde 10 gramów. 

Do Indy j bry ty jsk ich , 
portu Karachi : l isty 95 gr. za 
10 gr.. kar tk i pocztowe — 95 gr. 
za inne przesyłk i — 75 gr, za 
każde 10 gr. 

Do Indyj brv tv jsk ich, linia Ka 
rachi — Delh i : l is ty — 125 gr. 
za 10 gr., kar tk i pocztowe —" 
125 gr., za inne przesyłk i —• 100 
groszy za każde 10 gramów. 

Wspaniała ilustracja muzyczna orkl*stry aymfonlcane) 
pod dyrekefą L a o n a K a n t o r a , 

Początek aeanaów o godz. 4 po pot., w iob. siedział* 
i świata o jod*. 12 w pot. 

Sensacja mm csaslei O d dn ia dzisiejszego 
ceny miejsc obniżone m i n i m o m . N a p ie rw
sze seanse b i le ty po SO gr. i 1 a l . , mm po-

aostaie seaase po sł. 1.50 i 2.— 

Dziś wielka premjera! Epokowe arcydzieło fi lmowe, wyróżniające się rozmachem 
inscenizacji I niebywale wzruszającą treścią 

Potężny dramat serc, osnuty na t le wo jny światowej . W rolach głównych: W i l l i a m H a l l D a v l a , J o h n S t u a r t 
I J a m e i o n T h o m a s . Ponadto: Najpiękniejsza rewja warszawskiego „Morsk iego O k a " 

Uśmiech Warszawy w wykonaniu całego zespołu 
teatru „Morsk ie Oko " 

Posiadacie ulgowyeh biletów korzystała i c«n Zł. 1 aa drugi* mielące 1 Zł. 1.50 na I-aze miejsca. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa 
o każdej pełnej godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz. 
ze stacji autobusowej przy a l . R a g o w a k i e l L . 85 d o j . 
t r a m w a j a m i 1 1 i 4. Czas przyjazdu g. 1.30 cena 3.50 gr. 

PORADNIA 
WEKEROLOGICZNA 
l e k a r z * - e p a o l a l i s t * W 

Z A W A D Z K A 1 
tiynn* od 8 rano do t wleezdr 
sd 11—12 t 2—3 prtylmuja kobieta 

Iskara 
m aladatela 1 lwięta ad 9—2 pa. 

Leeaenle chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O . 

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badaaia krwi i wydalali* aa 

•yillla i trypar. 

EsoiiDiacli i osorolool.m i orolooiia 
Gabinet i w i a t ł o - l e c a a i c s j . 

Kosmetyka lekarska 
Odditala* poczekalnia dla ko blat 

P O R A D A 8 • * -

Dr. med. 

Z. R A K O W S K I 
Tel. 127-81. 

-specjalista chorób uszu. nosa, gardła 
I pluc. 

Konstantynowska 9. 
Przyjrruje od 12—2 I 5—7, 

Od 10 - 11 I od 2 — 3 w Lecznicy. 

Dr. med. Różaner 
specjalista chorób skórnych, wenery

cznych I tnoczopłciowych. 
Leczenie sztucznem słońcem gór

skie BL 
uL NARUTOWICZA ». teL 128-98. 

(Dz ie lna) 
Przyjmuje od 5—10 I od 5—*. 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
C e g t e l n l a n a 25 , t e l . 1 2 6 - 8 7 
Specjalista chorób skórnych I wenę 
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampa kwarcowa. 
Przyjmuje od godz I — 2 1 od S — 9 
W niedziele I święta od • do I w pol 

D r . m e d . 

Niewiazski 
o l . A n d r z e j a 5 T a l . 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuj* od 8-11 po poł. 1 od 5-9 w. 
Wniedziele i święta od 9 do 1 w pol. 

Ola pań oddzielna poczekalnia 

Dr. M. GLAZER 
Choroby skórne I weneryczne. 

U L ZIELONA Nr. a, T E L 185-49 
Preriami* 12—2 1 r /a-8Va w. 

Do akt. nr. 1622—1623—1624 1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło
dzi, Stanisław Dulkowski, zamieszka
ły w Łodzi przy ul. Gdańskiej Nr. fi, 
na zasadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza 
źe w dniu 4 czerwca 1930 r. od go
dziny 10 ramo w Łodzi przy ul. Nowo-
CoirielnianeJ nr. 17 odbędzie się siprze 
da/ż z creetargu publicznego ruc.om )• 
ści należących do EIJasza Rzesze w-
skiego i składających sie z mebli ossa 
co w a nych na sumę zł. 3075. 

Łódź, dnia 17 mada 1930 r. 
Komornik Dulkowski 

Do akt Nr. 649 1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło
dzi, Stanisław Dulkowski, zamieszka, 
ły w Łodzi przy ul. Gdańskie) Nr. 6, 
na zasadzie art. 1030 U. P. C. ogła
sza, że w dniu 4 czerwca 1930 t. od 
sodz. 10 ramo w Łodzi przy ul. Nowo-
Ccg&elnlaneJ 34 odbędzie sie sprzedaż 
z przetargu publicznego ruchomości, 
należących do Icka Majera Zylber-
sz'".T.a 1 składających się z mebM osia 
eowarcych na sumę zł. 825. 

Udi. 26 mada 1930 r. 
Komornik Dulkowski. 

D r . m e d . 

Edward REICHER 
choroby skórne i weneryczen 
Leczenie diatermją. Elektroterapja. 

u l . P o ł u d n i o w a N r . 2 8 . 
t e ł . 201—93. 

od 8—10 rano, 12—3 I 6—9 wiecz. 
w niedziele od 9—2 pp. 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 

SZCZYT ELEGANCJI 
i ekonomii osiągniesz łatbując awe 
poniszczone obuwie, torebki, kurtki, 
meble w mechaniczne j f a r b l a r 
n i obuwia i w y r o b ó w skó
rzanych 

„ J E D Y N A " 
Łódź,Piotrkowska 106 tel.184-50 
Zelownia obuwia akórą i gumą In
dyjską na miejscu. 

SKLEP kolonjalno - spożywczy z po
wodu przeprowadzenia się do własne
go Jest do sprzedania bardzo tanio. 
Wiadomość, ul. Zgierska Nr. 126 (w 
budce z węglem I warzywem). 

Ogłoszenia drobne. 
Zag inę ła legitymacja Nr. 11830, wy
dana dla Natalji Koiaalńtkiej, żony 
konduktora 148 

M a j k a J a n , zam. Szosa Konstanty
nowska Nr. 17 aagabit kartą mobili 
aacylną wyd. P. K. U. I.o.U. 

Cecy l ja K e m p ó w n a , ul. Zgierska 
Szosa 31, igabiia legitymację wolnego 
przejazdu, wyd. przez Dyr. Ł. Kol. 
Dojaidowycb. 

Z a a d o p t u j ę ucienicę lat 14—18 
inteligetną ie zdoluościaml rysowni-
czaml. Oiarty sub. .Kysownia". 

LUIORY męskie, damskie, obuwie, 
swetry na wypłatę, Piotrkowska 37, 
III weiście. I piętro. 

„Radjo Pogotowie" 
wł. Nachumow. ul. Pomorska 20. le-
lelon 183-40. Polecamy na letnisko de 
tektory na głośnik oraz zwykle de
tektory od 8 zł. Najnowszy typ ckra 
dyny czwórki oraz inne okazyjne wy 
regulowane aparaty. Eliminatory 
Modernizacja, naprawa aparatów. — 
Szybka budowa anten. Ładowanie, 
wypożyczanie, naprawa akumulato
rów. Świeże baterje. Wizyty na miej 
scu oraz wszelkie zlecenia radiowe 
również w święta od 9 wiecz. 
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Brednie łatwowiernego dziennika. 

potoiL Sobieskiogo. 
W jednym z dzienników w ie 

deńskich znajdujemy fantastycz 
na wiadomość, k tóra podajemy 
poniżej bez komentarzy. Wia
domość ta ujęta jest w formę ko 
respondencji z Budapesztu. Ko
respondent ó w pisze: 
| „U l icami lub przez przedmie
ścia Budapesztu wlecze się 
' stary, ztamany cz łowiek. 
Do k t ó r y m poznać, że miał nie
gdyś lepsze czasy. Starzec zna
ny jest w całej stol icy, a ubo
dzy ludzie, k tó rzy tutaj miesz
kają, opowiadają sobie, że sę
dz iwy starzec pochodzi z ary
stokratycznego rodu i by ł nie
gdyś właścicielem znacznego 
majątku. Ponieważ starzec pro 
wadzi życie samotnicze 1 unika 
Wszelkiego kontaktu z ludźmi, 
osnuły sfe około niego 

liczno legendy. 
( Starzec przeszedł ciężką cho 
robę oczu. tak, że w z r o k ma sil 
nie osłabiony, a na ulicach pro
wadzi go chłopak... 

W tych dniach odwiedzi ł ta
jemniczego starca pewien dzień 
nlkarz 1 wówczas okazało się, 
i e starzec Jest ostatnim potom
kiem króla polskiego Jana So
bieskiego, a ży jącym w Buda
peszcie od w ie lu lat pod nazwi 
skiem hrabiego Poodera. 

Ody dziennikarz nie chciał 
mu wierzyć, starzec pokazał 

.mu szereg dokumentów, stwler 
'dzających w sposób niewątpl i 
w y , te hrabia Pooder Jest rze
czywiście ostatnim potomkiem 
króla polskiego. 

' ; Hr. Pooder opowiedział dzień 
n lkarzowl historję swego życia, 
brzmiąca Jak romans. Jan So
bieski posiadał trzech synów, a 
Wśród nich Jakóba, k tó ry miał 
svna Jana, a od niego właśnie 
pochodzi hr. Pooder. Jan Sobie-
skl . gdy wojsko jego zostało po 
bite przez armje moskiewską, 
uciekł na W ę g r y , gdzie znalazł 
gościnę u biskupa hr. Esterha-
zyego. Aby uchronić sie przed 
pościgiem w r o g ó w , 
przybrał nazwisko hr. Po°dera 
i i v l aż do śmierci w gościn
nym domu księcia kościoła.. — 
iTakże dzieci Jana Sobieskiego 
nosi ły nazwisko ..Pooder". 

H r . Pooder, k tó r y jest złama
ny na ciele 1 duszy, opowiedział 
dalej, że doszedł już do kresu 
swych sił 1 i e nie otrzymuje ani 
grosza z olbrzymiego majątku 
Sobieskich. Majątek ten przed 
Stawia wartość wielomi l ionową 
I został niegdyś skonfiskowany 
przez rząd polski (?) Na pyta 
nie dziennikarza, dlaczego nie 
podejmuje odpowiednich k ro 
ków w sprawie uznania swych 
praw. odpowiedział hr. Pooder, 
i e uczyni ł to już dawno 1 że 
rząd polski oświadczył goto
wość 

wyznaczenia mu renty 
oraz ewentualnego przyznania 
części dóbr Sobieskiego. Miał 
się Jednak w t y m celu wystarać 
jeszcze o pewne dokumenty, 
które jednak znajdują się w Ber 
linie. Załatwieniem tej sp rawy 
zajmuje się obecnie pewien ad 
wokat berl iński. 

Hr . Pooder uczęszczał w mło 
dości na uniwersytet w Bruk 
seli i uzyskał tam dyplom dok
torski . W latach późniejszych 
studiował chemję i dokonał 

k i lka wyna lazków, 
które w praktyce okazały się 
doskonałemu M . in. znalazł on 
środek zapobiegający gniciu do 
mów drewnianych. 

Jak w idz imy los ostatniego 

potomka kró la polskiego Jana 
Sobieskiego jest bardzo smutny. 
Starzec żvje z przygodnych za
robków, k tóre zaledwie zaspa
kajają najważniejsze jego po
trzeby..." 

Takiemł n iebywałeml sensa
cjami karmią się czytelnicy 
dzienników niemieckich. 

— : 0 : — 
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Nowa serja handlu żywym towarem. 
Dwanaście dziewcząt z ber

l ińskiej t rupy tanecznej pani 
Schmeling. które przed ki lkoma 
tygodniami wy jecha ły do Argen 
tyny , wpadło — jak się tego o-
bawiano — 
w rece handlarzy żywym t°wa« 

rem. 
Niemiecki dziennik, wycho 

dzący w San Paolo. umieścił c-
pis smutnego losu tych dwuna

stu dziewcząt. Reporter tego pi 
sma odnalazł całą trupę na okrę 
cle w Rio de Janeiro, ale wszyst 
kie próby zbliżenia się do dziew 
cząt spotkały się z zaciętym o-
porem pani Schmeling. Dowie 
dział się ty lko , że trupa ma za
mieszkać w Buenos Aires, w 
pensjonacie „Par is iana", miej
scu spotkania handlarzy kobie
tami na całą Argentynę. 

Koszmarny postrach Westfalji. 

Upiór z Dusseldorfu w potrzasku 
Cyniczne zeznania potwornego mordercy. 

W uzupełnteniu wiadomości, 
które podaliśmy o aresztowa
niu poszukiwanego od tak daw 
na daremnie „wamp i ra dussel-
dorfskiego" w osobie P io t ra 
Kurtena, pisma niemieckie po
dają z Dusseldorfu garść no
w y c h a n iezwykle c iekawych 
szczegółów. 

Całe miasto żyje obecnie pod 
znakiem sensacyjnego wy jaś
nienia głośnej diiseldorfskiej afe 
r y masowych morderstw. Nie
ty lko niemieccy dziennikarze, 
lecz również 
i specjalni wysłannicy pism 

pism francuskich, 
angielskich, skandynawskich, 
austriackich, węgierskich I t. d, 
p rzyby l i w wie lk ie j l iczbie do 
Dusseldorfu. 

Aresztowany Piotr Kiirtcn. 
•17-letnii robotnik urodzony w 
Muhlbciim, wchodzi ł niejedno
krotnie Już w konf l ikt z w ładza 
mi sprawiedl iwości . 17 razy w 
ciągu swego życia by ł karany 
aresztem za rozmaite oszustwa 
I kradzieże. 

Kurten. to cz łowiek średnie
go wzros tu o b łęki tnych oczach 
i twa rzy tak świeżej, że 
wygląda conajwyżej na 35 lat. 

W ostatnich czasach miesz
kał on w Dusseldorfie p rzy 
Merfcmannstraisse 71, w ubo
żuchno urządzonym pokoiku 

wraz ze swa żoną, 
z k tórą by ł od 7 lat żonaty. U 
wejścia do tego pokoiku znajdu 
je się mała jakby komórka, a w 
niej wodociąg, pod k tó rym Kur 
ten w każdej chwi l i , niezauwa
żony nawet przez swą żonę. 
mógł zmywać z rąk zdradzie
ckie ślady k r w i po dokonaniu 
zbrodnii 

Jaik wyn i ka z zeznań fabrycz 
nych kolegów Kurtena, policja 
kryminalna w Dusseldorfie już 
przed trzema miesiącami zasię 
gała o nim wiadomości w fabry 
oe. w której Ktirten pracował, 

mając pewne podejrzenie. 
Wychodz i też Obecnie na jaw, 
że do domu p rzy Mettmanstra-
sse 71 zgłosiła się w styczniu 
b. r. jakaś dziewczyna, a poda
jąc rysopis mężczyzny, zgadza
jący sie całkowicie z rysopisem 

I Kurtena, zapytywała, czy czło

wiek ten jest rzeczywiście nie
żonaty. Us łyszawszy odpo
wiedź przeczącą, zgnębiona 
odeszła. Przed tygodniem do 
domu, zamieszkiwanego przez 

„Upiór z Dusseldorfu" 
47-latui P io t r Ku r ten . (H) 

Kfirtena p rzyby ła znów jakaś 
inna 20-letnia dziewczyna 

i również chciała się dowie
dzieć, czy mężczyzna o rysopi
sie Kurtena, mieszkający w 
tym domu, a mający na Itmii; 
Piotr, jest istotnie nieżonaty. 
W i z y t y tafcie powtarza ły się k i l 
kakirotnie. 

C iekawym Jest szczegół, iż 
gdy KUrten dowiedział się o 
tych „ w y w i a d a c h " różnych 
młodych kobiet, zniknął z do
mu p rzy u l Mettmanms trasę i 
wynają ł umeblowany pokoik 
p r zy Adlcretrasse nr. 53. Okazu 
je się obecnie, iż Kurten rozma
i tym młodym dziewczętom, k tó 
re następnie In formowały się o 
niego, przyrzekał małżeństwo 
i tw ierdz i ł przed niemi, iż l iczy 
lat 27. 

Koledzy Ki lr tena oświadcza 
ją, Iż miał on jaikiś n iezwyk le 
si lny 
chorobliwy pociąg do podlot

ków, 
l iczących powyżej 14 lat. Gdy 
spotkał jakąś dziewczynkę na 
ul icy, starał się wszelkiemi siła
mi o nawiązanie z nią rozmowy 
i korzystanie z jej względów. 

Jeden z fabrycznych koie-

gów Kurtena opowiada: „Nie 
umiem sobie wyt łumaczyć , cze 
go te kobiety chciały od Ki i r te-
na. W iem ty lko ty le, że 

byty wszystkie zwariowane 
na jego temat i że z tego powo
du przychodzi ło między KUrte-
nem a jego żoną do burz l iwych 
scen, po k tórych nieszczęśliwa 
żona ki lkakrotnie chciała porzu 
eić swego niewiernego męża. 

Koledzy Kurtena opowiadają 
również, iż miał on szczególny 
wstręt do aparatów fotograficz
nych i że nigdy nie chciał zgo
dzić się na to, aby dać się sfoto
grafować choćby w towarzy 
stwie swych kolegów na jakiejś 
wycieczce podmiejskiej i tp. 

Wszyscy , k tó rzy śledzili bieg 
afery „ w a m p i r a " dtisseldorfskie 
go. pamiętają. Iż od czasu do 
czasu w ciągu ostatnich miesię
cy policja diisseldorfska oraz re 
dakcje miejscowych pism ot rzy 
m y w a ł y listy od mordercy, 
w k tó rych ten przyznawał się 
do popełnienia jakiejś nowe j 
zbrodni, podawał dokładnie 
miejsce pogrzebania swej ofia
ry , donosił o nowych , planowa
nych przez siebie k rwawyc t i 
czynach itp. 

Wszystk ie te l is ty pokazano 
obecnie aresztowanemu Ki i r te -
nowi , k tó ry przyznał się odrazu 
do ich autorstwa, nie udzieli ł je 
dnak żadnych wyjaśnień, w ja
k im celu je pisał. 

„CHCIAŁ SIE ZEMŚCIĆ NA 
LUDZKOŚCI ! " 

Piotr Kurten w chwi l i aresz
towania zachowywał się zupeł
nie spokojnie. Spokój ten zacho
w a ł również I nadal podczas 
ściągania zeń protokółu. Na za
pytanie pol ic j i : jakie m o t y w y 
wk łada ły mu broń morderczą 
w rece i skłaniały do popełnia
nia grozę budzących czynów, 
oświadczy ł „wamp i r dusseldorl 
sk i " z zimną k r w i ą : 

— Chciałem się zemścić na 
ludzkości! 

Przesłuchana po aresztowa
niu Kurtena jego żona oświad
czyła, co następuje: 

— Oddawna już nie dowierza 
łam 

i nie ufałam memu mężowi. 

Czułam, że dzieje się z nim coś 
dziwnego. Pewnego dnia — by
ło to w sierpniu ub. r. — mąż 
mój powróc i ł o godz. 5 nad ra
nem do domu. Bu ty miał powa
lane gliną i błotem, ślady krwv 
widn ia ły na jego ubraniu. Za
częłam stawiać m u różne pyta-
n ia ( j i z k tó rych się jednak w y 
kręcał i odmawiał mi wszelkiej 
odpowiedzi. 

i - I dopiero w ostatni czwar
tek, gdy zauważył , że policja 
śledzi go bacznie, postanowił 
zmienić mieszkanie 1 wyp rowa
dzić sie na Adlerstrasse, rzekł 
k ró tko do mnie : 

— „ T o ja popełniłem wszyst 
kie morderstwa w Dusseldor
f i e ! " 

Jak wiadomo, zbrodniarz roz
poznany został odrazu przez 
młodą dziewczynę, k tóra ostat
nio uwiódł , obiecawszy jej po
przednio—jak przeważnie wszy 
stkim Innym s w y m ofiarom — 
małżeństwo. Jeden z dziennika
rzy zadał k ie rown ikowi śledz
t w a w sprawie afery dilsseldorf 
skiej, radcy Mombergowl , pyta
nie: 

— Jak się to stało. Że KUrten 
nie uśmierci ł swej ostatniej ofia 
rv , owe j dz iewczyny, k tóra zna 
ła adres Jego mieszkania I przy
chodziła się dopytywać o swe
go „narzeczonego" do domu 
przy Mettmannstrasse. 

Radca Momberg odpowie
dzia ł : 

— Każdy zbrodniarz 
popełnia wkońcu Jakieś głup

stwo. 
Kt i r ten nie przypuszczał, iż 

dziewczyna, do której siię ostat
nio zbliżył, odnajdzie jego mie
szkanie, w przeciwnym bowiem 
wypadku byłby ją napewno zgła 
dził ze świata tak, jak inne swo. 
je o fa ry . 

Na to głupstwo zbrodniarza 
czekaliśmy oddawna". 

Aresztowany KUrten poddaje 
się obecnie swemu losowi z fa-
twlistycznym spokojem ł oświad 
cza stale: 

Chciałbym już mieć głową 
ściętą! 

W dniu wczorajszym skon
frontowano Kurtena z jedną z 
jego ofiar, pozostałych przy ży-

gdzie sortuje się „towar". 
obliczający się od 3.000 — 4.000 
pesetów za sztukę. Pod pozo
rem dobrego engagement, za* 
wleczono tancerki do różnych 
miast. Dziewięć z nich znajduje 
się w Montevideo, 
w nocnych lokalach najostatnlej 

szego rzędu. 
Jedna z tancerek, zaręczona 

z pewnym Amerykaninem, mie
szkającym w Berl inie, doniosła 
mu l istownie, że po wyjeździe 
z Hamburga rozg rywa ł y się na 
okręcie straszne sceny. W s z y 
stkie b v ł v trzymane jak w w ię 
zieniu. 

W Rio de Janeiro przyszło 
znów do awantur. 

Robotnicy portowi, 
którzy z dzienników dowiedzhs 
li się o nadejściu takiego „trans
por tu " siłą wdar l i sie na paro
wiec, żądając od pan'. Schme
l ing wyjaśnień. T y l k o służbie 
okrętowej zawdzięcza ta dama. 
że Jej nie rozszarpano w ka

wałki. 
Jedna z dziewcząt otruła się 

w Montevideo. Dwie zaś, umie
szczone w domu rozpusty. zagi« 
nęły bez śladu. 

Takie oto „ imprezy ar tysty 
czne" odchodzą do Argentyny, 
I to ze wszystk ich krajów Eu
ropy. Czy na to niema żadnej 
rady? 

ciu, a to panną Meurer, którą, 
zbrodniarz zranił swojego czasy, 
ciężko pchniędarni noża. Scena 
tej konfrontacji była niezwykle 
dramatyczna. W pokoju służbo
wym prezydjum policji zebrało 
się ki lkunastu urzędników kry
minalnych. Pomiędzy nimł ttał 
Kurten. 

P. Meurer, która swego cza
su zaatakowana została przez 
zbrodniarza w ciemności i skufc 
kiem tego miała w pamięci ty l* 
ko powierzchowny jego obraz, 
zapamiętała jednak 
dokładnie dźwięk {ego gjosa. 

P. Meurer odpowiadał* ko
lejno na wszystkie pytania. t*A* 
wane '"ej przez urzędników poił 
c ł . Przyszła kolej i na Ktirten*. 
Zaledwie przemówił on kilk» 
słów, gdy p. Meurer zawołała; 

„On Jest zbrodniarzem"! 
I stwierdziła dalej bez waha

nia, że tym samym głosem prze 
mawiał do niej swego czasu 
mężczyzna, k tóry ścigał \ \ ciem 
nym wieczorem na przedmieściu 
a potem zadał jej pchnięcia no
żem w plecy. 

Podobny przebieg miała rów
nież konfrontacja Kurtena z Ger 
trudą Schulte. Dziewczyna wpro 
wadzona została do pokoju, w 
którym znajdowało się tak ie k i l 
kunastu urzędników policj i, a 
między nim! Kurten. Śzybklem 
wejrzeniem ogarnęła wszystkich 
zebranych, poczem, 

wskazując ręką na Kiirtena, 
rzekła zdecydowanym głosem: 

— To jest ten człowiek, k tó 
ry przedstawił ml się na u l i ry , 
jako Baumgarten, napastował 
mnie przez dłuższy czas po dro
dze, a wreszcie zadał mi rany 
nożem. 
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MIŁOŚĆ NA ODLUDZIU. 

•— Nlgdv w życiu nie jadłam 
Ute tak dobrego — westchnęła 
Wreszcie, spoglądając z żalem 
Ba próżny talerz. — 1 pomyśleć 
t e nie mogę już przełknąć ani 
kawałka . Ach Boże! 

— O. to nic nie szkodzi. Gdy 
Wrócirav z naszej wyc ieczk i . 

dam ci k i lka puszek do domu— 
pocieszył ją i twarz jej znów 
rozjaśniła się uśmiechem. 

Śpieszyli do kajaka z dwóch 
powodów. Barbara niecierpli
wie oczekiwała lekcj i . Gurney-
owi było pilno, chciał bowiem 
Dowrócić w oore. by jeszcze ul 

rzeć tych przybyszów, cieszą
cych się złą reputacją. — Nie 
chciał powiedzieć dziewczynie, 
że zależało mu na spotkaniu lu
dzi, k tó rzy napełniali lękiem 
kra jowców. 

Chciał wrócić prędko, ale nie 
chciał dać poznać po sobie, że 
się śpieszy. Homar w y b a w i ł go 
z k łopotu. — Zatrzymał się na 
chwi lę, zawołał na dziewczynę 
i kazał jej czekać. 

Udał się do swych magazy
nów, wy ją ł tuzin puszek, to 
jest prawie wszystk ie, jakie mu 
się udało w y ł o w i ć z wody , us
tawi ł je rzędem przed swą cha
tą i dopędził Barbarę. 

— Mam doskonałą myśl — 
rzekł do niej. — Weźmiemy ka 
jak, przyp łyn iemy do mnie i 
gdy będzie pora wracać do do
mu, weźmiesz je z sobą. Jak 
długo musisz być zdała od do
mu? 

— Ojciec zawsze strzela do 
celu. gdy oczekuje t ych gości. 
M ó w i . że to przypomina im. że 
jest przygotowany na niebezpie 
czeństwo i że się może bronić. 
A potem, gdy już odejdą, ojciec 
wyst rza łem, k tó ry t y l ko ja r o 
zumiem, daje mi znak do powro 
tu. 

Gurney wyczu ł w tem nie-
winnem wyjaśnieniu coś. co mu 
się wyda ło fa łszywą nutą. M y 
ślał o tem jeszcze, gdy Dod ża.z 

em mknęl i po wodzie. Zkolel 
zaczął zastanawiać się nad rorą 
Goffa i chociaż w głębi duszy 
przekonany by ł niemal o jego 
nieszkodliwości, postanowił ob
serwować go czujnie. 

W czasie wyc ieczk i nabrał 
doskonałego humoru, dziewczy 
na bowiem okazała się zdolną 
i pełną zapału uczenicą. Po u-
p ływ ie godziny mogła już zupeł 
nie samodzielnie k ierować ka
jakiem i wprędce zaczęła pró
bować metod manewrowania, 
które dotychczas uważał za nie 
możl iwe, a które zapierały mu 
oddech w piersiach. 

Wy lądowa l i w sąsiedztwie 
jego chaty, poczem podał jej za 
pas konserw z homara. Pomy
słowość jego pomogła mu zna
leźć pretekst, k tó r y pozwol i ł 
mu zostać na miejscu, zamiast 
wyjechać z nią powtórnie. Za
leżało mu na tem więcej niż kie 
dykolwiek. odkąd w umyśle je
go zaczęły k ie łkować wątp l i 
wości co do ro l i , jaką mógł od
grywać Goff na wyspie. 

— No, Basiu — rzekł, zatrzy 
mując sie nagle, gdy już jedną 
nogą by ł w kajaku. — Może te
raz spróbowałabyś sama. Za
tocz szeroki krąg, w y p ł y ń z za
toki koło przylądka i wróć . o 
plynąwszy drugi przylądek. Bę 
dę cię tam oczekiwał, ieżeli mi 
nic nie nrzeszkodzl 

— Zdaje mł się. że się prze
straszyłeś — szydziła, odrzu
cając w t v ł w łosy 1 śmie ;~~ się 
wzgard l iw ie . — Naprawdę po
dejrzewam, że obawiasz się po
płynąć ze mną. 

— Może i jest w tem nieco 
p rawdy — zaśmiał się w odpo
wiedzi . — Przyznaję, że nie 
p r z y w y k ł e m do tego rodzaju po 
droży i być może, wrażenie by 
ło nieco za silne. Md ło mi tro
chę. Czy pozwolisz mi zostać r 

— Ależ zostań. Nie potrzebu
ję nikogo. Nie wzię łabym cię te 
raz. nawet gdybyś prosił o to. 
Nienawidzę ludzi lęk l iwych. Do 
branoc. 

Odpłynęła, a Gurney śmiejąc 
się, w róc i ł do chaty. Lubi ł je] 
kaprysy i nieoczekiwane w y b u 
chy. Podobała mu się coraz wię 
cej. I lekroć jednak myślał o niej 
zawsze żałował, że przypadek 
pozbawi ł świat dobrego męż
czyzny, czyniąc Barbarę Goff 
istotą rodzaju żeńskiego. 

Napełniwszy fajkę dobrym ty 
toniem kupca, usiadł w cieniu 
swego szałasu, obserwując zni
kający w dali żagiel, potem po
bl iski dom Goffa. a wreszcie 
ciemniejący stok góry, skąd mie 
11 przyjść oczekiwani goście. — 
Zdawało mu sie. że widz i jakieś 
postacie na w y b ^ f ż u . w pobli
żu domu kupca!. Nagle doszły 
go też stamtąd tfosy. Usłyszał 

k i lka st rzałów, a kierunek bły
sku objaśnił go, że karabin w y 
celowany byt w stronę morza, 
albo w coś. co po morzu płynę
ło. By ł a to. oczywiście kome-
dja, odgrywana przez kupca, co 
Gurney przyjął jako dowód, ze 
go wzrok nie omyl i ł i że istot
nie ludzie z góY p r z y b y l i 

Zdrzemnął się prawie. upoiP> 
nv ciszą i świat łem księżyca. — 
Nie słyszał k roków i nie w*-
dział niczyjego cienia, gdy na
gle, tak, że omal nie krzyknął , 
z cienia wyp ł ynę ła majestatycz 
na postać kobiety. Stała, pa
trząc pa niego wie lk iemi , ponu
rem! oczyma z uśmiechem na 
k rw is tych wargach. Uśmiech 
ten p rzypraw i ł go o dreszcz. 

Gurney zazwyczaj szybko o» 
trząsal się ze zdziwienia. W tej 
chwi l i Jednak niespodziewana 
w izy ta pozbawiła go przy tom
ności umysłu- Ni<e by ł przygoto 
wany na to, bv ujrzeć na Tara-
ni taką i s to tę . ^dawa ła się uno
sić przed nim na promieniach 
księżyca: wspaniała, piękna bo 
gini raczej rjiż ivdza, oszałamia
jąca raczej niż straszna. 

— Dobrywieczór pani — wy
jąkał wr tszc ie . powstając i w y 
nosząc z domu j c d \ r e w łasno 
roboty krzesło. 

Nie odpowiadane I M pozdro 
wl»n:e. usiadła na p r s tym s t . ' 
ku. jak k ró lowa tu ironie.(dcn.l 



. Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
Po uzyskaniu odpowiednich 

kredytów w Banku Gospodar
stwa Krajowego, magistrat usta 
1.1 termin rozpoczęcia miejskich 
robót budowlanych. Dnia 7-go 
czerwca rozpocznie się budowa 
^ domów dla bezdomnych (łącz 
nie 80 izb) oraz trzypiętrowego 
domu na Żoliborzu (129 izb), po 
nadto wznowione będą roboty 
przy budowie jeszcze jednego ta 
kiego domu (o 73 izbach). 21 
czerwca wznowiona będzie bu
dowa domu dla urzędników 
miejskich przy ul. Karowej (160 
izb) oraz domu pracowników 
wodociągów przy ul . Czernia
kowskiej (136 izb). 28 czerwca 
rozpoczną się roboty budowlane 
przy ul . Podskarbińskiej, gdzie 
stanie dom dla bezdomnych, obi ; 

czony na 336 izb. Razem więc 
tbuduje miasto w tym roku 923 
zby mieszkalne. 

• • • 
Ministerstwo pracy j opieki 

•połecznej przyznało magistra
towi 30 tysięcy złotych na po 
krycie kosztów dożywiania bez 
robotnych Warszawy w maju 
J. r. 

• • • 
Ostry zatarg magistratu z 

Jźancuskiem Towarzystwem. 
eksploatującem elektrownię 

warszawską, na tle zamierzonej 
przez to przedsiębiorstwo blisko 
72-procentowej podwyżki ceny 
prądu, miał być rozstrzygnięty 
w czerwcu przez arbitra między 
narodowego Trybunału w Ha
dze. Obecnie magistrat otrzy
mał wiadomość, że sprawa ta 
będzie rozpatrzona dopiero w 
lesie n i 

• • » 
P. prezydent miasta przyjął 

delegacje komitetu wykonaw
czego organizacyj artystycznych 
i zawodowych, występujących w 
obronie zagrożonego bytu Opery 
warszawskiej. Komitet wręczył 
w tej sprawie memorjał p. pre
zydentowi Słomiriskiemu | wice 
prezydentowi Borzęczkiemu. 
Następnie odbyła się konferen
cja u wiceprezydenta miasta, 
który zaznaczył, że magistrat nie 
będzie się upierał przy zasadzie 
skrócenia sezonu operowego, 
szuka raczej dróg do zmniejsze
nia deficytu Opery. Wiceprezy
dent Borzęcki w wyniku konfe
rencji zaproponował przeprowa
dzenie rewizj i umów z zespo-
pam[ artystycznemi, rewizję re
gulaminów pracy wewnętrznej 
LTD., by na tej drodze można by
ło podnieść poziom artystyczny 
Opery. 

policja 1 oddziały Czerwonego 
Krzyża, które przeprowadziły 
ćwiczenia ratownictwa zatru
tych obłokami śmiercionośnego 
gazu. • • • 

Przybyła do Warszawy znana 
artystka fi lmowa, Betty Amann 
znana z fi lmów „Hadża Murat", 
„Asfa l t " , „Skazaniec ze Stam
bułu" . Betty Amann kreować 
będzie popisową rolę w polskim 
filmie dźwiękowym pod tyt. 
Niebezpieczny romans". 

„Rodzinna" strzelanina. 
Krwawa rozprawa miądzy bohaterami 

Z Bydgoszczy donoszą: Iz Jedne] strony, a Lauchem I 
Onegdaj wieczorem, w do-1 p rzyby ł ym mu z pomocą Cza-

mu przy ul icy Łokietka 16. po- |plewskim, tamże zamieszka-
wstała k r w a w a awantura mię 
dzy lokatorami tego domu, w 
której to awanturze dwie oso
by odniosły rany 
od strzałów rewo lwerowych . 

Wed ług opowiadań świad
ków, sprawa przedstawia się 
następująco: Lokator wymienio 
nego domu. niejaki Lanch. bę
dąc w stanie podchmielonym, 
pobił dzieci lokatora Lemań-
czyka, skutkiem tego powstała 
awantura między Lemańczy-
kiem, jego dwoma synami, zię
ciem Firfasem i niejakim Lisem 

ł y m — z drugiej strony. Od 
słów przyszło do pięści, a od 
pięści do strzałów rewolwero
wych, 

od których odnieśli rany 
Latich 1 Czapiewski. Rannych 
odwieziono karetką pogotowia 
ratunkowego do szpitala, gdz ;e 
opatrzono im rany, poczem od
dano ich opiece domowej. Rany 
:iie zagrażają niebezpieczeń
stwu dla życia. Władze prowa
dzą dochodzenia w kierunku 
wyk ryc ia w innych oddania 
strzałów. 

KRATECZKI . 

Wygodny pasażer. 
Niedoceniona amerykanizacja kolei. 

TJ • . m * m rsA nrasuidnak Drocz nieHo w przedziale tski wydał wyrok, mocą którego 

sażerów, Nowikow zajął całą 

Z okazji tygodnia lotniczo-ga. 
towego LOPP. zorganizowała 
aa placu Marszałka Piłsudskie
go w Warszawie interesujący po 
kaz ataku gazowego. W pokazie 
któremu przypatrywały się t łu-

Wówczas zawsze rozmyślam o lu 
ksusach kolei amerykańskrej, 
gdzie pasażer czuje się, jak „ u 
siebie w domu", gdzie ma ła
zienkę, czytelnię, salonik, soli
dną restaurację, słowem, nie od
czuwa nłewygód podróży. 

Te rozmyślania w zatłoczo
nym wagonie na „stojąco", 
wśród zaduchu lokalnych zapa
chów, posiadają tę zaletę, żc 
czas jakoś szybciej mija i prze
jazd 100 k im. w ciągu trzech 
godzin nie jest tak i straszny. — 
Zdawałoby się, że gdy jakiś gen-
jalny pasażer znajdzie sposób na 
zamerykanizowanie naszych ko
lei, otrzyma conajmniej pomnik, 
a w każdym razie cenną nagro
dę w wysokości conajmniej 100 
zł. Że tak nie jest, dowodzi po

niższa opowieść o człowieku, 
który chciał z wagonu trzeciej 
klasy rrobić sypialnię. Zrobił ją 
wprawdzie na parę godzin ty lko 
i zamiast nagrody, spotkał się z 
groźbą kryminału. 

KALISZ — W A R S Z A W A 
V I A ŁÓDŹ. 

Aleksy Nowikow ma lat 44. 
jest kupcem i stale mieszka w 

czteroosobową ławkę. Ńowikow 
nie zajął tej ławk i teoretycznie. 
On to zrobił bardzo praktycznie. 
Zdjął marynarkę, spodnie, buty 
i skarpetki, podłożył pod głów
kę koc i rozciągnął się wygodnie 
na zaimprowizowanem łożu, bło
gosławiąc ludzką wynalazczość. 
Po drodze Nowikow, aby lepiej 
spać, wytrąbi ł butelczynę czy
stej ł zachrapał. 

W ŁODZI 
Przyjemna podróż imć pan* 

Aleksego Nowikowa trwała a* 
do Pabjanic. W tem miłem mie
ście wsiadł do pociągu w towa
rzystwie dwóch dam Henryk Wi
śniak. Gdyby Nowikow wie
dział, że Wiśniak nazywa się Wi-
śniak, nic doszłoby z pewnością 
do tego, do czego doszło, Nowj-
kow bowiem wiśniak bardzo lu
bi ł i niezadzierałby z nim, Nie
stety Nwikow o tem nie wie
dział. Tymczasem Wiśniak u-
podobał sobie przedział — sie
lankę Nowikowa, damy jednak 
ujrzawszy, że Nowikow jest w 
nocnym negliżu, odmówiły sta
nowczo wspólnej z nim jazdy. — 
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Kaliszu, k tóry słynie z pięknego [Zaalarmowany przez Wiśniaka parku i wcale niebrzydkich 
przedstawicielek płci pięknej. — 
Nowikow miał na początku r. b. 
do załatwienia Interes w stolicy 
i w tym celu w dniu 24 stycznia 
wsiadł do pociągu warszawskie-
stety, Nowikow o tem nie wie-
b.nrdzo wygodnym i najchętniej 
pojechałby do Warszawy sleepin 
giem. Ponieważ jednak trzecia 
klasa zwykłego pociągu jest zna 
cznie tańsza, Nowikow po krót 
k im namyśle ulokował się w o-
wej trzeciej klasie. 

Nowikow kupi ł_ jeden bi let 
my publiczności, brały udział 'na jedno miejsce. Ponieważ je-

konduktor zażądał, aby Nowi
kow się ubrał, twierdząc, że po
ciąg to nie pokój sypialny oraz, 
aby ustąpił z nieprawnie zajmo
wanych trzech miejsc a został na 
jednem, na które ma bilet. No
wikow jednak nie ustępował ze 
swego stanowiska 1 zajście z l ikwi 
dowano wreszcie w Łodzi, gdzie 
funkcjonariusz policji spisał od
powiedni protokół. 

W dniu wczorajszym odbyła 
się w Sądzie Grodzkim rozpra
wa przeciwko Nowikowowi, któ
ry na nią nie stawił się. Po roz
poznaniu sprawy sędzia Konor-

na 50 złotych z 
dni aresztu. 

zamianą na 7 

Jerzy Krzecki. 

Ponadto wojskowi mogą otr^y 
mać urlopy na wzięcie udziału 
w Zjeździe b. członków b. Pol
skiej Organizacji Wojskowej — 
wschód, który to Zjazd odbędz :e 
się w Warszawie w dniu W e 
czerwca b. r. 

Na Zjazd b. uczestników strajku szkolnego 

Wojskowi mogą otrzymać urlopy. 
Łódź, 28 maja. Jak wiadomo 

w ostatnich czasach odbywa się 
cały szereg Zjazdów b. uczestni 
ków Strajku Szkolnego w roku 
1905 przeciwko szkole rosyj
skiej. 

W związku z powyższem Do
wództwo Okręgu Korpusu — in | 
formuje nas, że osoby wojsko
we chcąc wziąć udział w tych 
Zjazdach mogą otrzymać 

specjalne urlopy. 
Zjazdy, w których mogą brać 
czynny udział wojskowi — odbę 
dą się w następujących miej
scach: W Pińczowie — 29 maja 
b. r., w b. szkole Udysza (Lasku 
sa) w Warszawie — 29 maja, w 
b. gimnazjum Chrzanowskiego 
w Warszawie — 1 czerwci, w 
b. gimnazjum Górskiego w War 
szawje — 8 czerwca, w b. trze
cim gimnazjum w Warszawie — 
8 czerwca, w Łomży — 8 19 
czerwca, w b. gimnazjum Konop 
czyńskiej w Warszawie — 19 
czerwca, w Pułtusku — 22-go 
czerwca, w b. progimnazjum mę 
skiem w Warszawie — 14 wrze 
śnia, w b. średniej szkole tech
nicznej b. drogi Warszawsko— 
Wiedeńskiej — 14 września, w 
Siedlcach — 14 września i w 
Kielcach — 27 i 28 września. 

TEATR LETNI . 

„Lato idzie". 
Pewfa G. Parkera i K. Kowinta. 

Inauguracyjna rewja w Miej 
skkn Teatrze Letnim u Staszica 
posiada jedną wielką zaletę, ja
ką jest niewątpl iwie propagan
da wytwórczośc i kra jowej . Do 
brze się stało, że chociaż późno 
jednak zaczynamy z jednej stro 
ny rozumieć konieczność nacjo 
nalilzmu gospodarczego, z dru
giej zaś, że przemysł zaczyna 
potrochu doceniać znaczenie re 
k lamy i propagandy. 

Poza tą „ w l d k ą " zaletą re
wja Parkera i Kowinta posiada 
parę zalet mniejszej wagi , jest 
ona naogół utrzymana na po
ziomie dość wysok im, nic po
zbawiona momentów rzetelnej 
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wesołości i mimo niezupełnej 
..świeżości" n iektórych pomy
słów, zasługuje całkowic ie na 
obejrzenie. 

Na wyróżnienie zasługuje 
skecz „ C y r k spo r towy" i „Ra-
djoci" . Świetny półfinał i f inał, 
muzyka Białostockiego p ierw
szorzędna. Z wykonawców w y 
różnić należy pp. Helenę Krzy
wicką, która niestety w małej 
rólce, potraf i ła jednak wykazać 
duże i miłe wa lo ry wokalne, t a 
pińską, Nicmlrzankę, Mroz iń -
skiego. Weszczerowioza i in . 
Świetnie zapowiadał p. Znicz, 
Słabsza p. Kulisie w i c i o w a . 

St. Sap. 

Wszyscy na front 
naszej samowystarczalności gospodarcze;! 
Pierwsza Walna Bitwa stoczona 

zostanie w dniu 31 maja 19.30 r. na 
..Wieczorze Perkallkowym" w „Oa
zie" przy ul. Narutowicza 20. 

Walkę stoczy Kolo Przyjaciół Har 
cerstwa na rzecz Obozów Harcer
skich. Do waflu tej staną wszyscy 
r.odziajnie 1 wszystkie Łodzianki, 1 
tylko w strojach wyrobów krajowych 
Jak: perka!, etamina markJzetta ttd. 

Najpiękniejsze stroje z wyrobów 
łódzkich zostaną nagrodzone. 

Prócz tego niebywale atrakcje: 

Dwa konkursy: na najsympatycznie] 
szą Łodziankę i najsympatyczniejsze 
co Łodzianina, bliiro matrymonialne, 
poczta francuska, rozlosowanie lalki 
w stroju z materjalów łódzkich 1 
moc hmych niespodzianek. 

Orkiestra Jazz-bandowa. — Bufet 
szaJemlc tani. — Wejście: Panie pła
cą 2 zł.. Akademicy I Wojskowi — 
3 zł., panowie — 5 zł. — Początek 
o godz. 8 wieczorem. 

A więc wszyscy spotkamy się w 
sobotę w „Oazie". 

nad Dzieckiem. 
Deklaracja praw 

dziecka. 
1) Każde dziecko powinno 

mieć zabezpieczony normalny 
rozwój f izyczny i duchowy. 

2) Dziecko głodne winno być 
nakarmione. 

3) Dziecko chore — pielęgno
wane. ' 

4) Dziecko wykolejone —• 
zwrócone na właściwą drogę. 

5) Dziecko upośledzone — o 
toczone opieką. 

6) Dzlecko-sierota i opuszczo 
ne — przygarnięte i wspomaga 
ne. 

7) Dziecko przed Innemi w i n 
no otrzymać pomoc w czasro 
klęski. 

8) Każde dziecko winno być 
przygotowane do zarobkowa
nia na życie. 

9) Dziecko winno być-zabez
pieczone przed wszelkim w y z j 
skiem. 

10) Dzieckr\ winno być wy> 
chowane w przekonaniu, że o-
bowlazkiem jego jest najlepsze 
swe cechy oddać na usługi 
współbraci . 

: o : — -
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Pobór rocznika 1909 
Jutro, w czwartek z powodu 

święta komisje poborowe nie u-
rzędują. 

W piątek, w kolejnym dniał 
poboru, stawić się mają: 

Na komisję poborową nr. 1 
przy ul icy Zakątnej 82 — pobo
row i rocznika 1909. zamieszkali 
na terenie 5-go komisariatu po
licji o nazwiskach na l i t e ry : D. 
L. fc 

Nu komisję poborową nr. 2, 
pr/.v ul icy Ogrodowej 34 — po
borowi rocznika 1909, zamiesz
kali na terenie 7-go komisariatu 
policii o nazwiskach na l i tery ; 
T. W . 

Na komisję poborową nr. 3, 
przy A l . Kościuszki 21 — pobo
row i rocznika 1907 kat. B, za
mieszkali na terenie 3-KO k o m r 
sariatu o nazwiskach na l i t e r y : 
R. S. T , U, W , Z oraz na tere
nie 7-go komisarjatu o nazwis
kach na l i tery od A do Z włącz
nie. 
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PIERRE YILLETAKD. 
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.^oprawiwszy na nosie swoje 
okulary w rogowej oprawie. 
Andrzej Mazurel przeczytał głoś 
no następującą wzmiankę z 
dziennika, umieszczoną w rub
ryce wydarzeń towarzyskich: 

„Pan Broux de la Rivlere, 
many w szerokich kołach towa 
rzyskich wybitny sportsman, u-
rządził w czwartek w w i l l i swo 
jej nad morzem w Cannes redu
tę maskową. Zabawa miała o 
gromne powodzenie".... , 

W dalszym ciągu wzmianki 
dziennikarskiej figurowało ki lka 
Świetnych nazwisk. Andrzej Ma 
zurel przeczytał je wzystkie, a 
potem, odrzuciwszy dziennik, 
wyciągnął nogi. 

— Broux de la Riviere! Udzie 
lono mu — iak widać — szla
chectwa. W czasach, gdyśmy 
go znali, zwał się poprostu Ja
nem Broux. Pamiętam go jesz
cze na plaży w Houłgate. 

Zuzanna Mazurel wzruszyła 
ramionami, zaznaczając tym ru
chem, że podobne wspomnienu 
po latach dziesięciu nie warte 
lą wzmianki. W każdym razie, 
dla tej jasnowłosej, ongi pięknej 
młodej, a dziś jeszcze czarującej 
kobiety, pamięć o Janie Broux 
ayłe jedna i tych mogił wspom-
ł-.eń, którą odwiedzała w my-
llacfc ałełyłko w poczuciu wmy. 
ieet w a t e m pod wpływem bar 
ii* skomplikowanych i sprzecz 
•yeft OCTOĆ. I dlatego właśnie, 
ftwwa^e taemat rozmowy o Ja-
Me BreMs, pozcjno to z przyjem 

nością zwróciła myśli ku niemu, 
wspominając go pod dwojaką po 
slacią człowieka sympatycznego 
i wstrętnego, ale zawsze jedna
kowo żywego w jej pamięci 
wbrew odrazie, która paczyła 
dziwaczne wspomnienie jej o 
nim. Zdawała sobie ponadto ze 

izdumiieniem sprawę, że zarów
no sympatja jej, jak i odraza 

jnie miała nic wspólnego z mo
ralnością, pospolitą, krótko
wzroczną mieszczańską moral
nością, lecz pochodziła tylko ze 
stanu jej serca... 

Gdy pewnego wieczora, po 
wyjściu z kasyna, Mazurel zwie 
rzył się jej: „Broux nabrał 
mnie... na pięćset franków, moje 
dziecko. Nie zdążyłam się na
wet namyśleć... pozwoliłem się 
naciągnąć, jak idjota... nie od
czuła tego oburzenia, którego r> 
bawiał się jej mąż, zażenowany, 
a zarazem wściekły... Jan Broux 
był tak młody jeszcze, grywał 
w kasynie, co tłumaczyło nie
dyskretną pożyczkę, zaciągnię
tą u Andrzeja. Zuzanna w duchu 

'uniewinniała Jana, aczkolwiek 
przyznać musiała mężowi, że po 
stąpił naiwnie. Jan nie zwracał 
rlługu, lecz wzamian został ich 
nieodłącznym towarzyszem na 
wszystkich wycieczkach, na ba 
lach w hotelu tańczył ty lko z 
Zuzanną ku zmartwieniu grupy 
młodych panien, wielce dotknie 
tych jego lekceważeniem. 
Wdzięczny w obejściu, dystyn
gowany nawet w trykocie kąpie 
lowym, gdy znajdował się na 
piaskach plaży, otaczał Zuzannę 
rtieustającemj względami. Stała 
jego obecność nie raziła Andrze 
ja. Bardziej od niej zajmowała 
go myśl o pożyczonych pienią
dzach. 

— Jeśli „zwie je" z tem! pie 
niiędzmi, co na to powiesz? 

— Cóż mam powiedzieć? 
— No, skoro ci to jest obojęt

ne — gderał mąż. 
Nie było jej to zupełnie obo

jętne. Życie Jana Broux rozpa
trywała z podwójnego punktu 
widzenia; tej mało ciekawe; 
sprawy pieniężnej J przyjemno
ści, k tórej doznawała z powodu 
zażyłego z nim obcowania, nie 
zagrażającego jej cnocie kobiety 
zamężnej, a schlebiającego jej 
próżności. 

Jednak w wigiJję wyjazdu, 
Andrzej okazał zdenerwowa
nie: 

— Czy uwierzysz, moja dro
ga, że dotąd nie zwrócił pienię
dzy? Dziś wieczorem pomówię 
z nim bez obslonek i bardzo 
serjo. 

Nie zrobił tego. Zuzanna po
wstrzymała go pojednawczym 
ruchem: 

— Nie psuj sobie k rw i , mój 
drogi. Spotkamy się z nim jesz
cze. Znam go dostatecznie: nie 
jest żadnym wyzyskiwaczem. 

Spotkali się z nim istotnie, na 
początku jesieni. Przyjęli go u 
siebie, jak syna marnotrawne
go, lecz Jan Broux nigdy więcej 
nie wspomniał o zaciągniętym 
długu. Po upływie k i lku miesię
cy, Andrzej zrezygnował ze 
swoich pieniędzy. Było to za
pomnienie, brak pamięci. Posta 
nowił zanotować tę sumę w ru
bryce strat. Zresztą młody czło 
wiek od czasu do czasu przyno
sił kwiaty, niekiedy nawet pudło 
cukierków. W ciągu lat pięciu 
żyli w ?n;yłej przyjaźni, a na-
s t ę p r * ie mile stosunki rozluź
n i ć s»ę &ame przez się. Jan 

Broux zaczął zaniedbywać swo 
ich przyjaciół. Zaangażowany 
w interesach, nawet grubych In 
teresach, pozawierał liczne, cie 
kawe stosunki i Mazurel'owle 
przestali go zajmować. 

— Mam wrażenie, że nas 
„puści ł " — rzekł pewnego dnia 
Andrzej. — Przyznam ci, kocha 
nie, że ładny z niego „egzem
plarz". 
Zuzanna, zdenerwowana, wzru 

szyła ramionami. Pomyślała — 
w błyskawicznem mgnieniu: 
„Mogłam równie dobrze być je
go kochanką!" I pożałowała na 
wet zbytku swej cnoty. 

— Trudno, mój drogi — od
rzekła spokojnie. 

Wreszcie, za obopólnem m'l-
czącem porozumieniem, zapo
mnieli o Janie. I dziś dopiero 
wzmianka w gazecie nasunęła 
im wspomnienie o tym utraco
nym przyjacielu. 

— Już ja mu się przypomnę, 
— groził Mazurel, — nie godzę 
się, by to bydlę, przy swoim ma 
jątku, zapominało o swych dłu
gach. 

Nic mu nie przypomniał, a to 
dlatego, że uprzedził go Broux. 
Przysłał im zaproszenie: 

„Żyję, jak dzikus — tłuma
czył się Broux. — Nie mam na
wet czasu na widywanie się z 
przyjaciółmi. Odwiedźcie mnie 
państwo w niedzielę na obiedzie 
w poufnem kó łku . Czas prze
rwać rozstanie". 

— Nie pójdziemy — żywo za 
decydowała Zuzanna. 

— Przeciwnie, mój kotku, 
pójść trzeba. Jest to dobra o-
kazja do szepnięcia mu słówka. 
Zapewniam ciebie, że t ym ra
zem się nie wyk ręc i 

Zuzanna ustąpiła przez deka 
wość. Jednak, wchodząc do 
wspaniałego salonu p. Broux de 
la Riviere, poczuła wzruszenie. 
Jan skłonił się przed nią, ucało
wał jej rękę. Nie był to — nie
stety — młodzieniec z Haulgate 
anj częsty gość ich skromnego 
mieszkania. Pomimo to, ten czło 
wiek o przerzedzonych wło
sach nad czołem, w bia łym kra
wacie, poważny przedstawiciel 
życiowego powodzenia, ujął ją 
swoją dystynkcją 1 zdobył nowy 
prestiż w jej oczach. Natomiast 
reszta gości nie uzyskała jej u-
znania. Trzy dekoltowane pa
nie onieśmielały Zuzannę świet 
nością swego stroju. Obiad stał 
się dla niej długą męką. Jan 
podtrzymując ogólną rozmowę, 
zajmował się pomimo to specjał 
nie drobną, rudowlocą kobietą. 
Po obiedzie jednak, ująwszy 
Andrzeja pod rękę, zaciągnął go 
do swojego gabinetu, gdzie spę
dzili cały kwadrans sam na sam 
Gdy wyszlj stamtąd, Andrzej 
promieniał: 

— Ciekawa jestem, co mu 
Jan powiedział? — myślała Zu
zanna, 

Dowiedziała się o tem godzi
nę później, gdy taksówką wra
cali do domu. 

— Moje dziecko, — rzekł jci 
Andrzej — stało się coś nadzwy 
czajnego. Jan nieoczekiwanie 
zwrócił m i swój dług: „ M ó j dro 
gi, — rzekł mi — jestem jeszcze 
dłużnikiem pana. Dług z procen 
taml wynos; dziś trzy tysiące 
franków... Zwracam je panu... 

— No, nareszcie, — rzekła 
Zuzanna kwaśno. 

— A le to nie wszystko jesz-' 
cze... posłuchaj dalej, staruszko., 

Powiedział mi jeszcze, o! w bar 
dzo mi ły sposób; „Mazurel , ko
rzysta pan ze skromnego dobro 
bytu, ale w naszych czasach 
trzeba być bogatym. W przy
szłym miesiącu przystępuję do 
nowego interesu. Mogę panu za 
gwarantować dwadzieścia proc. 
od sta, a z czasem t więcej. 
Mam jeszcze ze sto akcyj. Mo
żesz je nabyć. Powiększysz ka
pitał swój czterokrotnie". 

— I przyobiecałeś mu to? 
— Oczywiście. 
— Jesteś zwyczajnym id ; olą 

— zauważyła Zuzanna zimno. 
— Co? Co? — zabelkolał. — 

Wyrzekasz się majątku? Prze 
glądalem projekty — najbogat. 
sze ławy nawozu ptasiego ni 
wybrzeżu chili jskiem. 

Zuzanna wachlarzem uderzy
ła go po ramieniu: 

— Ślepy jesteś. Nic nie wi
działeś, boś pi ł za wiele. Co do 
mnie byłam zupełnie trzeźwa I 
jestem pewna, że przejrzałam 
wszystko. Ten zwrot długu by ł 
ty lko przynętą, pułapką na two 
ją głupotę. Broux ma pomysło
wość łotra. Chciał poprostu złs 
pać głupców. Za takich uważał 
nas zawsze 1 głupcami byhśmł 
w stosunku do niego. Chwała 
Bogu, nabyłam trochę doświad
czenia. Jutro, mój drogi, bę
dziesz tak dobry napisać do nie 
go: powiesz mu, że odwohujesa 
wszystko. To nas porożni... Ala 
co stracimy na tem? Co ciebie 
tam ciągnie? Może ta ruda ko
bieta, którą Jan pożerał wzro
kiem? Jest jego kochanką — W 
je to w oczy. Co do mnie, by
wać tam aie będę. 

T»- L. M, 
»--n-—. 
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ipcamj byllśmj 
liego. Chwała 
rochę dośwjad-
mój drogi, be-
napisać do n i t 
że odwołujesz 
porożni... A l t 

cm? Co ciebie 
ie ta ruda ko-
pożerał wzre-

tochanką — W 
> do mnie. h y 
ę. 

n L. M. 

Ł. K. S. — Polonja. 
Czy Czerwoni zdobędą dwa nowe 

punkty z gośćmi'/ 
Wyznaczone zawody o mi 

strzostwo L ig i PZPN. między 
najstarszym klubem pi łkarsk im 
stolicy a ŁKS. na dzień 1 czerw 
sa r. b. zostały przesunięte na 
jutro. Nastąpiło to z powocru 
przypadającego w okresie od 
30 — 1 czerwca jubileuszu Po
lonii. 

Oba zespoły poniosły ostat
nio porażki. Polonja. mimo śwte 
taej g ry Kisielewskiego w bram 
gę musiała skapitulować przed 
Ruchem. 

Z Czerwonymi bv ło nieco go 
rzej. bowiem doznali klęski na 
Własnym terenie ł to od równo
rzędnego przeciwnika. 
, Trudno wobec tego przewi
dzieć, czy w dniu jutrzejszym 
napastnicy gospodarzy będą 
strzelali celnie l często i czy do 
bre t y ł y gości wy jdą z tej wa l 
ki zwycięsko. 

Polonja zjeżdża do naszego 
miasta w najsilniejszym skła
dzie z „ Impor towanymi " zawód 
nikami: Pazurkiem I I . Mal ik iem 
Ogrodzińskim 1 Kaczanowskim 
W ataku oraz z Kisiel ińskim w 

bramce i parą obrońców Mlą-
czyński — Bułanow. 

D w a j p ierwsi napastnicy są 
pierwszorzędnymi p i łkarzami, 
strzelają często. Jeśli do tego 
dodamy techniczne wa lo ry tych 
zawodników — jasne będzie, że 
Czarnych czeka w ie lk i t rud . 

Jutro drugi mecz l i gowy ro
zegrany zostanie w stol icy, 
gdzie Warszawianka zmierzy 
się z C z a r n y m i nestorem pi ł -
kars twa polskiego. Maruderzy 
L i g ; PZPN. są obecnie poważ
nie 

zagrożeni spadkiem. 
T v m razem więcej szans na 

zdobycie punktów posiadają go 
spodarze, k tó rzy występując w 
pełnym składzie, mają 50 proc. 
wygrane j w kieszeni. 

Heroiczny wys i łek może p rzy 
nieść Czarnym dobry w y n i k . 

Ponieważ jednak niespodzian 
k ł w spotkaniach l igowych nie 
należą do rzadkości — możl iwe 
•że w t v m wypadku lwowianie 
wyw iozą ze stol icy dwa punk 
ty . 

Nieludzki wysiłek olbrzyma 
Zwycięstwo Sztekera i Pooshoffa. 

Zespół koszykarzy P.S.H.M. 
jedzie do Spały. 

Wygrana,,Handlowców"* gimn.im.Piłsudskiego 
W ubiegły poniedziałek na bo 

Isku Szko ły Zgromadzenia Kup 
Ców odby ły się 

zawody finałowe 
w koszykówkę, zwycięzca któ
rych wys tąp i podczas święta 
Sportowego w Spale. 

Publiczności zebrało się oko
ło 300 osób. 

PSHM. — Glmn. Im. Piłsudskie
go 28:25 (17:18). 

Tempo narzucone początko
wo przez pokonanych, u t rzyma 
U drużyna z Księżego M łyna 
do końca, co jej w rezultacie da 
lo zasłużoną wygraną. 

P S H M . ustępowała Jedynie 
pokonanym szybkością, prze
wyższała natomiast gimn. Im 
Piłsudskiego. Jak I resztę dru
żyn, b iorących udział w turnie
ju techniką, dobrem ustawia
niem się. celnością w strzałach. 
Poza tem „hand lowcy" gral i 
spokojnie, celowo I fair. W y r ó ż 
nil i się Pegza i Stanikowskl . 

Pokonani grali ambitnie lecz 
słabo by l i dysponowani strzało-
wo. Możl iwe, że porażka nastą
pi ła wskutek lekceważenia prze 
c iwnika. 

— : 0 : — 

Łódź, Bydgoszcz. Grudziądz 
na starcie raidu motocyklowego 

dookoła Warszawy. 
Po raz p ierwszy po połączę 

olu się z sekcją motorową AZS. 
Wojski Klub Mo tocyk lowy urzą 
dza t rzeci zkoted ra id motocy
klowy dookoła w o j . warszaw -
•kiego, na przestrzeni 262 km. 
Raid odbędzie się w dniu 1 
Czerwca r. b , przyczem koin i -
sja sportowa w y b r a ł a trasę bar 
lizo umiejętnie, gdyż w 70 proc. 
Drowadzi ona po bardzo do
brych drogach, I biegnie przez 
Nadarzyn — M s z c z o n ó w — 

Skierniewice — Łyszkowice — 
Łowicz — Sochaczew — W y 
szogród — Zakroczym — No
w y D w ó r — Jabłonnę — Stru
gę do Warszawy. Udział swój 
zgłosil i już 

zawodnicy Lodzi 
i Pomorza, oraz najlepsi jeźdź
cy Warszawy . 

Zgłoszenia z podaniem nu
meru licencji i wpisowem 20 zł. 
przyjmuje sekretariat P. K. M., 
Hoża 61 — „Mototour img". 

W dnju dzisiejszym cyrk spor 
towy zamyka już swe podwoje, 
po 6-clo tygodniowym pobycie 
w Łodzi. Z całego szeregu za
paśników, k tórzy przesunęli się 
przez r ing, pozostało jedynie 
czterech; Szteker, Pooschoff, 
K ley i Grikis. 

Ostatnią walkę o kolejność 
miejsc stoczą w dniu dzisiejszym 
Zwycięzców czekają duże na
grody, a więc: zdobywca pierw
szego miejsca otrzyma nagrodę 
w wysokości 

3,000 złotych, 
drugiego miejsca — 2,500 zł. 
trzeciego — 1,500 zł. i czwarte
go — 1,000 zł. 

Wczorajszy dzień turnieju 
przyniósł bywalcom cyrku miłą 
niespodziankę. „Niebezpieczny" 
bokser, pogromca Motyk i i My r 
ny — Krauss spotkał się w me
czu bokserskim z mistrzem a-
matorów polskich Sasorskim. 

Sasorski nadspodziewanie wy 
konał dziś znajomość boksu, to 
t e i górował nad przeciwnikiem 
r> całą klasę. Silne uderzenia osła 
biały stopniowo Kraussa, zaś 
zadany w trzeciej knockaut 

zwalił go z nóg. 
Zemdlonego Luksemburczyka 

musiano wynieść z r ingu. 
Druga zkolei walka — starcie 

dwóch zapaśników, rozporzą
dzających kolosalną siłą była 
niezwykle ciekawa. Przez 
pierwsze dwie rundy przewaga 
zmienna. W t ym czasie pod cię
żarem obu olbrzymów oberwały 
się obie l iny okalające r ing. Dla 
uskutecznienia naprawy walkę 
przerwano. 

Po przerwie Pooschoff wyka
zuje przewagę, walcząc jednak 
nieostrożnie dostaje się w 

podwójny nelson Łotysza, 
W chwycie tym Grikis gnęb' 

żydowskiego herkulesa przez 
siedem minut. 

Tymczasem w 31 minucie bę 
dący w parterze Pooschoff sto 
suje contrparadę i przerwawszy 
nelson rozkłada bezapelacyjnie 
Łotysza na obie łopatk i 

Sensacją dnia było spotkanie 
decydujące, o pierwszeństwo w 
turnieju Sztekera z Kleyem. 

Człowiek — guma atakowany 
przez silniejszego fizycznie prze 
ciwnika, broni się swymi nieby-
wałemi t r ickami, lecz mistrz 
Polski walczy ostrożnie. 

Szteker wreszcie przy pomo
cy młynka kładzie przeciwnika. 

R a d j o - k ą c i k 

Sport w kilku słowach. 
(—) Turyśc i w y g r a l i protest 

V sprawie meczu z Ł T S G . Ib, 
Przegranego 2 : 1 . Nowe zawody 
Wyznaczy W . O. i D. 

(—) Dnia 15 czerwca obok 2 
tootkań międzymiastowych Kra 
ków — Łódź i Łódź — Warsza 
^a organizuje ŁZOPN. propa
gandowe zawody na prowincja, 
dokąd wysłane będą silniejsze 
*espoły łódzkie. 

(—) Hakoah zaprotestował 
tozyznanie wa lkoweru Burzy 
*a udział w Hakoahu Borosza. 

(—) Jutro na boisku ŁKS. . ja
gł przedmecz meczu ŁKS. — 
Polonia odbędą się zawody to
warzyskie rezerwowych dru
żyn Polonji I ŁKS. 

(—) Na mistrzostwa bokser
skie Europy jadą: Moczko. Far 
^ński. Górny. Seweryniak. M a j 
'hrzycki . Wieczorek, Konarzew 
$jti. Stibbe. Wy jazd drużyny do 
j^danesztu nastani w sobotę. 

(—) Jutro w Kró lewskie j Hu
cie spotka się Kusociński z Kos-
cyakiem w biegu na 5 k im. 

( - ) W mistrzostwie koszy
kówk i w ictizl prowadzi IKP. 

Warszawa — Lódż, czwartek 1411,7, 
10.15 Nabożeństwo. 
11.58—12.10 Sygnał czasu oraz ko

munikat meteorologiczny. 
12.10—14.00 Koncertowy poranek. 
14.00 „Skąd wziąć drzewo na bu

dowle wiejskie" — inz. Jan Czechow
ski. 

14.20 Muzyka. 
14.30 „Jak sprzedawać produkta 

rolnicze" — p. Jan Głuszca. 
14.50 Muzyka. 
15.00 J3obre i zle komposty" — p. 

M. Karczewska. 
15.20—16.00 Muzyka. 
16.00 „O walce z Boztam w Rosji" 

— proł. F. O.ssemdowskl. 
1620—16.40 Muzyka gramol. 
16.40 Odczyt. 
16.55—17.05 Płyty gramol. 
17.05 Odczyt. 
17.30 Koncert popołudniowy. 
18.50 Rozmaitości. 
19.15 Wiadomości przyijcmaie i po

żyteczne. 
19.30—19.40 Płyty gramol. 
19.40 Dr. J. Szpakowskl: „Nasze 

zdrowie psychiczne". 
19.58—20.00 Sygnał czasu. 
20.00—20.30 Przerwa. 
20.30 Koncert wieczorny. W przer-

w'«e repertuar Teatrów Miejskich. 
21.30 Słuchowisko z Poznania. 
22.15 Komunikaty. 
2225 „Ostatnia fala" — red. Jan 

Piotrowski. 
23.00—24.00 Muzyka taneczna. 

Katowice, czwartek 408,7 m. 
10.15 Nabożeństwo. 
11.58—12.10 Sygnał czasu orarz ko

munikat meteorologiczny. 
12.10—14.00 Poranek muzyczny. 
14.00—15.00 Przerwa. 
15.00—15.20 Ks. B. Rosiński: — 

„Nowoczesna religijność". 
152—16.00 Muzyka. 
16.00—16.20 „O wake z Bogiem w 

Rosji" — prof. f*. OssendowskL 
16.20—17.30 Koncert popularny. 
17.30—18.50 Koncert popołudniowy 
18.50—19.15 Rozmaitości. 
19.15—1920 Wiadomości przyjem

ne I pożyteczne. 
19.30—19.55 Skrzynka pocztowa. 
19.58—20.00 Sygnał czasu. 
20.00—20.10 Intermezzo muzyczne. 
20.10—20.30 Kwadrans literacki. 
20.30—21.30 Koncert wieczorny. 
21.30—22.15 Słuchowisko z Pozna

nia. 
22.15—2225 Komunikat meteorol., 

oraz program na dziteń nast. 
22.25—23.00 .Przeszkody w odbio

rze audycyj radiowych 1 Ich zwalcza
nie". 

23.00—24.00 Muzyka lekka. 

Konlgswusterhausen, czwartek 1635. 
7.00—11.45 Program Berlina. 
11.45 65-te posiedzenie Towarzy-

twa Oświaty Ludowej. 
13 00 Koncert orkiestry symfonicz

nej. » 
14.00—18.30 Program Berlina. 
18.30 Audycja autorska poety Wil 

heilma Hegelera. 
19.00 Audycja pośw. prowłncH 

SchUeswlg-Hoflstetn. 
20.00 Koncert chóru z kościoła św. 

JenzeBO. 
20.40 Kabaret. Nast. muzyka ta

neczna. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.35, Praga w y p ł a 
ty na Warszawę 377.00 — 
379.00, Wiedeń czeki 79.31—59, 
Zurych 58.00, Berl in 46.72 1 pół 
— 47.12 I pół, wyp ła ta na W a r 
szawę 46.85 — 47.05, na Kato
wice i Poznań 46.87 l pół—47.07 
i pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Paryż . Notowania końcowe: 

Londyn 123.94 i pół, N o w y Jork 
25.50 i pół, Belgja 356, Hiszpa-
nja 310.50, Danja 682.23. Holan 
dja 1025.75, Rumun ja 15.20, Ber 
Mn 608.50. 

Londyn. Notowania końco
w e : N o w y Jork 485.91, Pa ryż 
13.94, Wiedeń 43.35. 

Gdańsk. Notowania końco
w e : 100 z ło tych 57.62 — 76, 
czek na Londyn 24.99 i pół., te
legraficzne w y p ł a t y na Warsza 
wę 57.59 — 74. 

BAWEŁNA. 
Liverpool. 27. 5. Amerykań

s k a zamknięcie: styczeń 7.83, 
u ty 7.85, marzec 7.87. kwiecień 

7.89, maj 8.12, czerwiec 8.06. l i 
piec 8.01, sierpień 7.92, wrze

sień 7.87, październik 7.82, l isto 
pad 7.81. grudzień 7.82. 

Liverpool, 27. 5. Egipska, 
zamknięcie: styczeń 12.49, ma
rzec 12.60, maj 12.47, lipiec 
12.72, listopad 12.40, grudzień 
12.41, loco 14.85. 

Nowy Jork, 27. 5. Amerykan 
ska, zamknięcie: styczeń 14.81, 
lu ty 14.91, marzec 15.01, paź
dziernik 14.73, listopad 14.75, 
grudzień 14.81. Kon t rak t y : s ty 
czeń 15.10, czerwiec 15.96, l i 
piec 16.10, sierpień 15.55, wrze 
sień 15.10, październik 15.02, l i 
stopad 15.05, grudzień 15.09, lo
co 16.20. 

GIEŁDA* Z B O Ż O W A . 
Warszawa, 28. 5. Tranzak-

cje na Giełdzie zbożowo-towa-
rowej za 100 kg. fr. st. Warsza 
wa. Ceny r y n k o w e : ży to 15.50 
—15.75. pszenica 42—43, owies 
jednolity 17 — 17.50, jęczmień 
na kaszę 18.50 — 19, b rowarny 
bez obrotów, mąka pszenna l u 
ksusowa 72 — 77, — 4 0 62 — 
67, — żytnia pg. typu przepiso
wego 30 — 31, o t ręby pszenne 
szale 16 — 17, — średnie 14 — 
15, żytnie 9.50 — 10, łubin nie
bieski 24 — 25. Usposobienie 
spokojne. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej. 

Wprawdzie obroty na giełdzie 
warszawskiej by ły mniejsze jed
nak nńe wiele odbiegały od nor
my średniej. Znów największą 
pozycję stanowiły dewizy na 
Londyn. Tendencja utrzymana 

odcieniem nieco mocniejszym 
Dewizy na Nowy Jork obniżyły 
się o 0,01 gr. na 1 dolarze oraz 
na Włochy o 1 gr. Po kursach 
dotychczasowych sprzedawano 
dewizy na Gdańsk, Londyn, Pa 
ryż i Wiedeń. Dla pozostałych 
dewiz panowała tendencja moc
niejsza, wyżej bowiem o pół gr. 
sprzedawano dewizy na Pragę, 
o 7 gr. — na Szwa)carję, o 10 
10 gr. — na Sztokholm 1 o 13 gr. 

*0 Skrzy di 
na ekranie 

„Wróć! wszystko przebaczam!" 
na ekranie: „Palące". 

Oto znów mamy do zanołowa 
nia dobrą komedje, k tóre j naj
większą zaletą jest przedziwnie 
odmierzony umiar humoru, tego 
trzymanego w cuglach i nie prze 
chodzącego nigdy w galop farso 
wego rozpasania. Najlepiej spi
sał się tu autor scenarjusza, za
wiązując lekką Intrygę prowa
dząc akcję umiejętnie, bez prze
ciągnięć. Wiele momentów bu
dzi szczery śmiech na widowni. 
Subtelną finezję zaprawia ten 
sympatyczny obrazek gra Diny 
Gralla z jej ironicznie, naiwnie 
— figlarnym uśmiechem. Z naj

banalniejszej scenki umie ona 
wydobyć wdzięk i oryginalność. 

Jej partner, grubasek — Fut -
ty nie ma jednak tej swobody i 
naturalności, która cechuje ślicz 
ną Dinę. 

F i lm technicznie nieźle wyko 
nany, za to w reżyserji znać ru
tynę I sprawność nie byle jaką. 
Najbardziej rzuca się w oczy po 
myslowość w posługiwaniu się 
drobnemi szczegółami w kon
struowaniu wesołych sytuacyj. 

Dobra ilustracja muzyczna do
daje wiele uroku. 

:o:-

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś i Jutro o godz. 8 30 wieczorem po cenach 

*°PuIaraych sztuka Asza „Motke Złodziei". 

TEATR REWJI W PARKU STASZICA. 

Inauguracyjna rew}a „Lato Idzie" zyskuje coraz 
^tksze powodzenie 1 grana Jest codziennie. 

, CDEN GOŚCINNY WYSTĘP K. JUNOSZY-STE 
POWSKIEGO. 

. Dziś gość! Teatr Kameralny genialnego artystę 
'zimierza Junoszę-Stępowskiego, który wraz z 

| lf>t>ołem Teatru Nowego z Poznania ukaże się w 
^komicznej, tryskającej humorem I werwą ko-

Nil L. Verneull'a p. t. „System Azaisa" Relabar 
J/Ort za w znakomttej Interpretacji wielkiego ar-
"*tv — to istne arcydzieło, majstersztyk sztuki 
/orskiej. Publiczność rozbawiona do lez oklasku 
• 'unoszę entuzjastycznie nie szczędząc tych o-
^'skow również śwtetnemu zestwłowi Teatru Nc-
'*o w Poznaniu, 

Dwóch przyjaciół Stef I Tom. pi
loci lotnictwa amerykańskiego zale
cają się do pięknej Anity. Anita za
skoczona nadmiarem wielbicieli, na
razie obdarza swą sympatią urodzi
wego Toma. Na olbrzymim hydropla-
nle wkrótce ma się odbyć lot do Ho
nolulu. Pierwotnie wyższe władze za
mierzały do kierowania maszyną w y . 
znaczyć Toma, lecz po splataniu przez 
tegoż niesmacznego figla swemu ko
ledze, Toma usunięto 1 na jego miej
sce wysłano Stefa. 

Straszliwa burza zaskoczyła Stefa 
wraz z załogą na środku oceanu. — 
Nieszczęśliwi lotnicy za pomocą syg
nałów S. O. S. błagali o ratunek. Tom 
puścił się samolotem na poszukiwa
nie przyjaciela 1 po trudach zdołał 
wszystkich wyratować. Wzruszony 
tak wspaniałomyślnym czynem Stet 
odstąpił ukochaną Tomowi I... happy 
cud rozstrzygnął nader zawikłaną sy
tuację. 

W osobie Oeorge'a Ililla należy 
powitać nową gwiazdę reżyserji a-
merykańsklej. Tematy, zaczerpnięte 
z życia kadetów marynarki, już nieje
dnokrotnie były zażywane. Hill Jed-

T E A T R POPULARNY. 
Dziś ) w dni następne komedia społeczna Oe-

vaulta i Berra „Książę, szofer 1 kucharka". 
Dziś o godz. 4.30 po południu oraz w czwar

tek o godz. 12 w południe przyjęta z entuzjazmem 
przez naszych milusińskich urocza bajka ze śpie
wami i tańcami „Wesele lalki". Bilety do nabycia 
w kasie teatru. Ceny miejsc od 50 gr. do 1.50. 

DZIŚ PAWCL KOCHAŃSKI. 

Po owacyjnem przyjęciu. Jakiego doznał na po
niedziałkowym koncercie w Warszawie nasz zna
komity skrzypek, Paweł Kochański, świetny ten 
artysta przyjeżdża dziś do Łodzi, aby dać w sali 
Filharmonii zapowiedziany recital skrzypcowy. 

Z KONSERWATORJUM MUZYCZNEGO H. KI-
JENSKIEJ. 

W czwartek, dnia 29 b. m. o godz. 16, w sa'i 
fUharmonji, Narutowicza 20, odbędzie sie popis 
uczniowski konserwatorium. 

WIECZÓR ŚMIECHU I HUMORU. 

W najbliższych dniach odbędzie się w Filhar
monii wieczór śmiechu i humoru. Wystawiona bę
dzie szopka łódzka pióra dwóch dziennikarzy ło
dzian, w której ukażą sit najpopularniejsze oso
bistości naszego miasta. Kukiełki wykonał znany 
artysta-rzeźbiarz Wincenty Brauner. 

MISTRZOWSKI KONCERT ARDELLEGO. 

Zapowiedziany na czwartek, dnia 5 czerwca r. 
b., o godz. 8.30 wieczorem w sali Filharmonii kon
cert jednego z najwybitniejszych tenorów, Nor-
berto Ardełlego budzi w szerokich kołach muzycz 
nych zrozumiałe zainteresowanie. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki : M. Lipca, Piotr

kowska 193, E. Mi l lera, Piotrkowska 46, 
W. Groszkowskiego, 11 Listopada 15, A 
Perelmana, Cegielniana 64, H. Niewiarow
skiej, Limanowskiego 57. S. Jankielewicza, 
Stary Rynek 9, (w) 

flota" 
: „Casina". 
nak potrafił wnieść do filmu dużo no
wych pierwiastków I stworzyć małe 
arcydzieło, które pozostawta nieza
tarte wrażenie w sercach widzów. — 
Artyści spisali się dobrze. Ramon No-
varro I Ralph Oraves wykazali w od
twarzaniu swych ról kunszt aktorskt. 
Zresztą 1 pozostali koledzy naszyć* 
bohaterów stworzyli sylwetki nader 
trafne I sympatyczne. 

„Odszczepieniec" 
na ekranie: 

„Grand-Klna". 
Dzieje młodego Indjanina, w y 

chowanego w jednym z uniwer
sytetów amerykańskich I powra 
cającego później do swego ple
mienia, które grzęźnie jeszcze w 
tradycyjnych zabobonach — in
teresują widzów europejskich 
tylko pośrednio, dzięki soczyste
mu kolorytowi 1 dobrze zagra
nym scenom na tle malowni
czych krajobrazów. Prawie cały 
f l m , prócz pierwszych aktów — 
wyświetlany jest w „kolorach na 
turalnych". Barwy te nie są na
turalne: za dużo intensywnej 
jaskrawości, pomimo to jednak 
wywierają wrażenie dodatnie 1 
mjle bawią oko, Zwłaszcza sce
ny plenerowe, na t le płowej, 
spalonej słońcem pustyni, wśród 
dziwacznych czerwonych skał, 
pod ciemnym błękitem nieba — 
wypadły nader efektownie. 

„Odszczepieńcem" jest Ry
szard Dix, dorodny junak z pro
fi lem greckiego półboga: nadaje 
się on wybornie do tej roman
tycznej ro l i , wywołując dalekie 
reminescencje z czasów Mayne-
Reide i Fenimora Coopera. W 
rol i podrzędnej ukazuje się Tu l -
ly Marscal, świetny aktor cha
rakterystyczny, bonater pamięt 
nej „Karawany". Dźwiekowość 
f i lmu sprowadza się do i lustracji 
muzycznej i do zgiełku k i l ku 
scen masowych, jak np. rumor 

na Holandję. Popyt na dolary 
Stan. Zjednocz, był umiarkowa 
ny. Kurs — bez zmiany. 

MOCNIEJSZA 7 PROC. POŻ. 
STABIL IZACYJNA. P R Y W A T 
NE PAP. L O K A C . SŁABSZE. 

W dziale prywatnych papie
rów lokacyjnych obroty były nie 
zmienione. Listy zastawne i obli 
gacje banków państwowych u-
trzymały się na dotychczasowym 
poziomie. Z pożyczek państwo
wych bez zmiany pozostała 5 
proc. Konwersyjna i Dolarówka, 
wyżej zaś o trzy ćwierci proc. 
notowano 7 proc. Poż. Stabil i
zacyjną. Po niższym o ćwierć 
proc. kursie sprzedawano 4 proc 
Premj. Poż. Inwestycyjną. Na 
polu prywatnych papierów loka 
cyjnych nastąpił dalszy spadek 
nawet przodujących walorów wo 
bec dość znacznej przewagi pa 
da ły nad popytem. 5 proc. L. Z. 
m. Warszawy oraz 8 proc. L. Z. 
m. Kalisza obniżyły się o 25 gr., 
8 proc. L. Z. m. Łodzi — o 50 
gr., 4 1 pół proc. L. Z. Ziemskie 
— o 75 gr. i 8 oroc. L. Z. m. War 
sza wy — o zł. 1. Z l istów za
stawnych, emitowanych w zagra 
nicznej walucie 8 proc L. Z. 
Tow, Kred. Przem. Polskiego zy 
skały na kursie 1 rocent, nato
miast 8 proc. L. Z. Ziemskie do 
larowe straciły 2 proc. 

A K C J E W N I K Ł Y C H OBRO-
T A C H . 

Na rynku akcyjnym panowała 
kompletna cisza, gdyż oprócz k i l 
ku akcyj bankowych zawarto 
tranzakcje ty lko jedną akcią 
przemysłową, Rozbieżność iaka 
panowała wśród kontrahentów; 
co do wysokości kursów, dawa
ła wyraz w obrotach, które były 
tak nikłe, że w kronikach gieł
dy od bardzo wielu lat, takiego 
zastoju nie notowano. 

O określeniu tendencji w ta
kich warunkach m o w y być nie 
może. Z akcyj bankowych u-
t r zyma ły się kursy dotychcza
sowe akcyj Powszechnego Ban 
ku Kredytowego oraz Banku 
Zw. Społ. Zarobkowych, obni
ży ł się natomiast o zł. 1 kurs ak 
cyj Banku Polskiego. Z akcyj 
metalurgicznych podniósł się o 
zł. 1 kurs akcy j Ostrowieckich. 
Dopy tywano się również i o in
ne akcje metalurgiczne, che
miczne, spożywcze i inne, lecz 
do urzędowych obrotów nie do 
szło. 

wielkiego stadjonu podczas za
wodów sportowych. Są również 
śpiewy 1 tańce indyjskie, stano
wiące, same przez się epizod bar 
dzo ciekawy. Nad program wy
świetla „Grand-Kino" polski 
f i lm dźwiękowy, z udziałem zna 
komitei ar tystk i Hanki Ordonów, 
ny. 
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Smutny koniec romantycznej historii. 

Rozwód fascynującej tancerki. 
Wielkie dzienniki angielskie 

ogłaszają wiadomość o rozwiążą 
niu małżeństwa b. tancerki i fa
woryty Muntar Begum, której 
kaprysy opłacił niegdyś 

maharadża Indora 
swoim tronem. 

Rozwiodła się ona obecnie z 
Abdu l Remanem, synem bogate
go kupca mahometańskiego, któ 
ry poślubił piękną kobietę w ro
ku 1926. 

Ojciec młodego Abdula zagro 
ził synowi wydziedziczeniem, je 
żeli się nie opamięta, a opamię
tanie się miało polegać na roz-
wiedzeniu się z Muntar Begum. 
Po długiem wahaniu zdecydował 
się Abdu l na tę ofiarę, na którą 
zgodziła się również jego żona. 
Doszło zatem do rozwodu. 

Życie pięknej Muntar, która 
l iczy obecnie 28 lat, podobne 
jest do romansu niezwykle fan
tastycznego i sensacyjnego. By
ła ona 

najmłodszą tancerką 
na dworze maharadży Tukoira, 
władcy państwa Indoru, zarazem 
była najmłodszą damą haremo
wą i niebawem została pierwszą 
faworytą monarchy. Jakkol
w iek wszystkie jej kaprysy były 
dla władcy i jego otoczenia roz
kazami i chociaż Tukoirao zasy
pywał ją prezentami, znudziła 
się niedługo Muntar przytem w 
złotej klatce 

i postanowiła uciec. 
W tem postanowieniu umocnił ją 
bogaty kupiec Bawla, który posia 
dał w Bombaju wielk i magazyn 
towarów. Sposobność do ucie
czki nadarzyła się z okazji podró 
*y. 

Faworyta jechała podczas po
dróży 

w wagonie salonowym 
j skorzystała z krótkiego posto
ju na pewnej stacji, aby uciec 
bez pożegnania. W pobliżu sta
cji czekał na nią Bawla ze swo-
jem autem. Dopiero pół godziny 
później zauważono jej nieobec
ność. 

W dwa tygodnie później do
wiedział się maharadża, że ka
pryśna piękność żyje w domu 
kupca Bawli . Gniew i zazdrość 
jego nie miały granic, zwłaszcza 
że Muntar odmówiła żądaniu a-
by powróciła na dwór książęcy. 
Od tej chwil i myślał maharadża 
o zemście, a wykonanie jej 

zlecił trzem oficerom. 
Gdy pewnego razu odbywali 

kupiec i Muntar przejażdżkę au
tomobilową, wóz został zatrzy
many w pobliżu Bombaju przez 
trzech gwardzistów. 
Bawię aresztowano \ zastrzelono 
a Muntar ciężko zraniono. Nie 
uszłaby ona z życiem, gdyby 
przypadkiem dwaj oficerowie p.n 
gielscy nie usłyszeli wołania o 
pomoc i nie pośpieszyli z pomo
cą. — Afera ta w swoim czasie 
była bardzo głośna I omawiana 
przez prasę całego świata. 

W rok po tei przykrej przy
godzie poznała Muntar młodego 
mahometanina Abdul Remana. 
za którego wyszła zamąż. A te 
raz związek małżeński został roz 
wiązany. Przypominamy jeszcze 
że wicekról Indyj wdrożył w tej 
sprawie surowe dochodzenia, 

które wykazały winę maharadży miss Nancy Muller, zakochaj: się 
i doprowadziły do jego abdykacji w niej i pojął ją za żonę. Tukoi-
Maharadża ruszył wówczas w rao mieszka obecnie ze swą żo-
podróż naokoło świata i w N. ną w pewnym zamku franei'«. 
Jorku — iak wiadomo — poznał k im 

Tragedia w domu lorda 
Arystokrata londyński zastrzelił swego syna. 
Prasa londyńska rozpisuje się dlyea, syna sir Tomasza, jedne-

obecnie szeroko go z najbogatszych ludzi w An-
o tragicznem małżeństwie glj i. 

młodego, 25-letnlego arystokra- Ar tu r od najmłodszych lat 
ty angielskiego. Ar tura Ben- swego życia był wie lk im kłopo-

Wielkie miasta przed tysiącami lat. 

n a t l e z a m i e r z c h ł e ! p r z e s z ł o ś c i . 
W dzisiejszych czasach je

steśmy dumni z ku l tury na
szych wie lk ich środowisk miej
skich, w mniemaniu, i e są na-
wskroś nowoczesnemi w y t w o 
rami ostatnich dwóch stuleci. A 
jednak już tysiące lat temu ist
niały olbrzymie miasta, które 
ówczesny świat uważał 

za prawdziwe cuda. 
Legendarne miasto Teby w 

starożytnym Egipcie uchodziło 
za najpiękniejsze z powodu 
swych wspaniałych pałaców, 
świątyń, dzieł sztuki ! morza 
domów. Położone by ło na ob
szarze 26 k i lometrów 1 z małej 
początkowo mieściny rozwinę
ło się do swego późniejszego 
znaczenia religijnego ośrodka 
rZgfptu. Obok wąskich uliczek 
i zaułków pierwotnego miasta 
z lepiankami posiadało okazałe 
gmachy, 
cztero 1 pięciopiętrowe domy, 
a za murami miasta leżały 
wspaniałe domy bogaczy, pała 
ce rodziny królewskiej , św ią ty 
nie I wie lk ie ogrody. 

Słynną by ła 
ogromna hala, 

zbudowana przez Ramzesa I I 
na powierzchni 5000 mtr . k w a 
dratowych z kolumnami od 14 
— 20 met rów wysokości , poma 
lowana w jaskrawych barwach. 
Odrzwia jej pokry te b y ł y zło
tem, wylożonem drogocennemi 
kamieniami, podłogi wyb i te by 
ł y srebrnemi p ły tami , a ściany 
pokryte kosztownemt ma low i 
dłami. Każda z świątyń otoczo
na by ła wspaniałeml ogrodami, 
w której znajdowały się 

stawy I sztuczne Jeziora, 
ciągnące się na przestrzeni 2-ch 
k i lometrów. Urządzano także 
ogrody botaniczne 1 zoologicz
ne, sprowadzając egzotyczne 
rośliny i dzikie zwierzęta. 

Teby by ło miastem wschód 
niem, obfitującem w rażące 
sprzeczności, tak jak w na
szych czasach Kair, gdzie obok 
nędznych, walących się do
mostw wznoszą się piękne oka
zy archi tektury. Wspania ły i 
Okazały t r yb życia w ładców I 
szlachty pochłaniał wic ie środ
ków to też do skarbca w Te-
bach zwożono ogromne zapasy 
złota i srebra. Nubja jako pań
stwo lenne dostarczać musiała 
rocznie 

czterech tysięcy klg. złota, 
a inne państwo podwładne — 
5000 k lg. Ściągano także podat-

X X 

k i z prowincy j w postaci kości 
słoniowej, hebanu, drogich ka
mieni, rzadkich owoców. W y z y 
skiwano jednocześnie tanie si ły 
robocze wielu n iewolników, 
ujętych w pochodach wojen
nych. Podział wziętych do nie
wol i ludzi uskuteczniał się w 
ten sposób, że władca zosta
wia ł sobie pewną ilość niewolni 
ków, rozdając innych swoim 
wodzom, urzędnikom. Noszono 
kosztowne szaty i otaczano się 
przedmiotami sztuki nieocenio 
nej war tośc i . 

Swietniejsze jeszcze od w y 

glądu miasta by ł y uroczystości, 
jakie w niem urządzano, t rwa 
jące niejednokrotnie po t rzy t y 
godnie, dniem i nocą bez przer
wy . Uroczystości te kończy ły 
się 

pi jackicml orgiami. 
Egipcjanie owych czasów nao-
gól odznaczali się zamiłowa
niem do t runków. 

Teby jeszcze na 100 lat przed 
Narodzeniem Chrystusa by ł y 
jednem z największych miast 
Egiptu i współzawodniczy ły w 
potędze z szybko rozwiiiaiacą 
sie Aleksandrią, 

Dla sztuki! 

Adam Brodzisz zapuścił brodę i wąsy do swei nowei ro l i 
w*\ ' i lmie „ N a Sybir" . 

[i? liii zi ikor M i " ? 
Podpatrywanie tajemnic pszczelnego 

ula. 
Dwaj słynni lekarze kanadyj 

scy, wynalazcy insuliny, środka 
przeciw cukrzycy, profesorowie 
uniwersytetu w Torando, dr. 
Beuten i dr. Jackson zwrócil i u-
wagę, jak donosi z Waszyngtonu 
„Corriere delia Serra", — na 
tak zw. 

„Ambrozję" , 
t. j . pewną tajemniczą dotych
czas w swym składzie odżywkę, 
którą pszczoły karmią przyszłą 
królowę nowego roju. 

Wiadome jest, że gdy pszczo 
ły dochodzą do przekonania, że 
królowa ich starzeje się. że jest 
chora, lub że zbyt liczny rój na
leży rozdzielić, przystępują wte
dy do wyhodowania z pierwsze
go lepszego jaja 

nowej władczyni 
i osiągają to drogą karmienia wy 
kłutego z jajka czerwia ową wła 
śnie ambrozją. Pożywka ta nie

wątpliwie zawierać w sobie mu
si jakieś niezwykłe składniki 

i potężne siły życiodajne, 
które zwykłą poczwarkę zamie
niają w królowę, owad jedynie z 
całego rodu zdolny do macie
rzyństwa 1 żyjący nieraz do lat 
ośmiu, podczas gdy zwykłe 
pszczoły - robotnice żyją zale
dwie k i lka miesięcy. Na cieka
wy ten fakt zwrócil i uwagę dwaj 
kanadyjscy uczeni i zajmują się 
obecnie badaniami i eksperymen 
tam! nad tym cudownym odżyw 
czym środkiem. Kto wie, czy 
nie w owej właśnie „ambrozj i " u-
kry ta jest tajemnica, od tak daw
na poszukiwanego przez człowie 
ka 

„e l iks i ru życia", 
tajemnica, którą natura powie
rzyła jedynie mądrym 1 pracowi
tym pszczołom? 

I | [ 
Z za kulis paryskich kin. 

— X X . 

Klaka ogarnęła w ostatnich 
czasach także kinoteatry parys
kie. W stolicy francuskiej k ia . 
kierów uważa się za niezbęd
nych 4 wciąga się do współpracy 
obecnie także w teatrach świetl
nych. Pracują oni tam raczej w 
celu 
wywołania odpowiedniego na

stroju 
n i l po to, aby zwiększyć sławę 
poszczególnych artystów. Dyrek 
cje kinoteatrów płacą zwykle 10 
franków dziennie i dają natural- ] 
nie bilet wolnego wstępu. 

Szef k lak i 
„Casino de Paris" udzielił nieda 
wno pewnemu dziennikarzowi o 
swoim zawodzie następujących 
Informacyj: 

— Byłoby rzeczą bardzo nie
udolną rozpraszać klakę po ca
łej sa l i Ta metoda uniemożli
wia zdolną współpracę klakie-
rów. Wystarczy usadowić obok 
siebie np. sześciu mężczyzn po 
prawej stronie, a sześciu po le
wej stronie sali. Na dany zn<*k 
oklaskujemy stosownie do wy
nagrodzenia słabiej lub głośniej, 
lub też nawet wołamy: „brawo" 

„Brawa" sprzedajemy conaj-
mniej 

za 500 f ranków miesięcznie 
Te pieniądze dostaję ja sam, a 
następnie wypłacam odpowie
dnie sumy poszczególnym kla-
kierom. „Casino de Paris" pła

ci mi od siebie zaledwie 1000 fr. 
rocznie. Do tego należy dołą
czyć sumy, wypłacane 
przez poszczególnych artystów, 
którzy pragną specjalnego a-
plauzu. Wielcy artyści nie wy
dają ani centima na klakę, np. 
wymienić należy tutai bardzo 
skąpą Mistinguett... 

Upadek jego datuje się od 
czasów, gdy zostało ogniskiem 
rewolucy jnem; za czasów Pto-
lerneuszów podzielone na od
dzielne osady, zostało ca łkowi 
cie zburzone przez Rzymian 
Dawniejsza metropolia świato
w a już nie istnieje, ty lko m i n y 
wspaniałych świątyń świadczą 
0 minionej jej wielkości, cza
sach, gdy Teby by ło ośrodkiem 
światowej ku l tury , gdy Rzym 
jeszcze nie istniał, a Europa nie 
posiadała osiedfli o charakterze 
miejskim. 

T y l k o na wschodzie, w in
nym kul tura lnym kraju, pań
stwie babilońskiem, znajdowało 
się mias ta mogące wspófzawód 
niczyć z Tebami, jakby dla po
twierdzenia zasady, że fak ty ni 
gdy nie powstają pojedynczo, 
w odosobnicniiu. Babilon, znany 
w" Piśmie św. Jako Babel by l | 
dla świata babilońskiego i chal
dejskiego równie ważnym 
ośrodkiem rel ig i jnym, jak Teby 
dla Egflptu. 

Innym ważnym punktem 
zbiornym ku l tu ry by ło miasto 
Niniwa nad Tygrysem. Obszar 
obu miast nie by ł znaczny, lecz 
ludzie t łoczyl i sie w nich w cia
snocie. 

Zarówno Babilon, jak I N in i 
wa mia ły okazałe budynki , 
zwłaszcza świątynie, o wie
żach ze stopniami, z k tórych 
otwierać się musia ły wspaniałe 
widokK Słynną jest wieża Ba
bel, znana w histori i i wzmian
kowana w Piśmie Św. Mosty, 
kanały, wodociągi i tarasy z 
ogrodami! — wiszące ogrody 
Semiiramidy — zdobi ły Niniwę 
1 BabiJon. Miasta te, widziane z 
pewnej perspektywy, wyglądać 
musiały pięknie. 

Odwrotną stroną medalu by ł 
sta ły wzrost ludności. 

Kronik i owych czasów notują 
brak mieszkań, ich wysoką ce
nę, trudność znalezienia miesz
kania. W owych czasach 
wprawdzie nie by ło jeszcze mo 
net, b i tych w mennicy, lecz po
mimo to handel opierał się na 
pieniądzach, t. J. wadze poszczę 
gólnej metalu. W miastach tych 
na tej podstawie rozwi ja ł się 
handel, o twierano wie lk ie do
my towarowe i bankowe, pozo 
stające w rękach oddzielnych 
rodzin l przechodzące z poko
lenia na pokolenie. Babilon zo
stał zburzony w roku 683 prz. 
N. Chr., lecz ponownie odbudo
wany. Aleksander Wie lk i obrał 
go nawet na stolicę, lecz zmarł 
wcześniej, ntai zamiar ten w y 
konać zdołał. 

Miasto ginęło powol i . 
Powsta ły inne środowiska, któ 
rych piętno odbi ło się na kul tu
rze narodów: Rzym, Aleksan
dria, Bizancjum, Antiochja, 

—"-O:— 

tem dla swoich rodziców Już 
jako kilkunastoletni chłopak 

wiódł życie lekkomyślne, 
próżniacze j wyuzdane. W cza 
sach ostatnich nawiązał on bliż
szy stosunek z kobietą lekkich 
obyczajów, tancerką Zuzanną 
Longelton. Kobieta ta tak po
trafi ła opanować Artura, że wre 
szcie postanowił się on z nią o-
żenić. 

Gdy rodzice się o tem dowie
dzieli, stanowczo oświadczyli 
A r tu row i , 
że na ten związek się nie godzą. 

Jednocześnie próbowalj wply 
nąć na Zuzannę Longelton, abv 
zerwała z ich synem. Wszelkie 
jednak starania, idące w tym kie 
runku, spełzły na niczem A w 
k i lka tygodni późnńej A r tu r 

cichaczem zaślubił Zuzannę. 
Gdy Sir Tomasz dowiedział 

stę o tem, ogarnęła go rozpacz, a 
jednocześnie wściekłość. — Nie 
panując nad swemi uczuciami 
chwycił browning j udał się do 
mieszkania syna. Tutaj wywią
zała się gwałtowna i dramatycz
na scena, której epilog był — 
straszny. Otóż Sir Tomasz skie 
rował broń przeciwko własnemu 
synowi j 

celnym strzałem pozbawił go 
życia. 

Krwawa ta tragedja rozeszła 
się w Angl j i szerokiem echem i 
wywołała bardzo silne wrażenie. 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — Motke złodziei. 
Teatr Kameralny: — System Azatea. 
Teatr Popularny: — Wesele lalki, — 

wiccz. Książę, szofer I kucharka 
Letni Teatr Kew]l: — Lato Idzie. 
leatr Geyerowskl — 

Filharmonia: — Recital skrzypcowy 
Pawła Kochańskiego. 

Melonów: — Koncert popularny orkie 
stry symłonlczncj. 

Cyrk sportowy: — Walki francuskie. 
Miejska (lalerla Sztuki — Wystawa 
Apollo: — Pat 1 Patachon w obllcz-u 

imlerd. 
Bajka: — Uroda życia. 
Czary: — Więzień z Slng-SŁng. 
Capitol: — Truciciel. 
Czary: — Więzień z Stng-SIng. 
Pocz. seansów o godz. 4, 6, 6 I 10 
Corso: — Zemsta Hiszpana. 
Orand-Klno: — Odszczepienlec—lllro 

dźwiękowy. 
Luna: — Pożar świata. 
Mimoza — Korsarz Mórz Południo

wych. 
Oświatowy: — 

Odeon — Pat t Spółka w opałach. 
Pocz. seansów o godz. l 6, 8 i 10 
Palące: — Wróć! Wszystko przeba 

czam. 
Przedwiośnie — Siódme przykazanie. 
Przyszłość: — Dzieci kapMana Granrj 
Resursa: — Czarne domino. 
Splendld: — Kobieta, która cię nfcgdy 

nie zapomni (film dźwiękowy). 
Spółdzielnia: — Jego niewolnice. 
Słońce: — Miłość kozaka. 
Wodewil — Miłość w pociągu. 

Początek seansów o godzinie 4-el. 
Zachęta: — W wirze Paryża 1 Oaza 

miłości 
Pocz. seansów: 4.30 6.30, 6.19. '.0.00. 

Wschód słońca 3.27. 
Zachód — 19.39. 
Długość dnia 16.12. 
P r zyby ł o dnia 8.2L 
Tydzień 22. 

Gramofon na dzwonnicy. 
Ciekawy eksperyment muzyczny. 

M a l a r a t — Kup pan żonie 
ten obraz. Cudowna natura... 

P a n i — M a pan rację. 
Niech patrzy się całe lato 
z dzieciakami bo i tak nie 
wy jadą na letnisko. 

W jednej z ma łych miejsco
wości angielskich, Stake Poges 
w tych dniach wieczorem zgro
madzi ł sie w ie lk i t łum na placu 
przed kościołem. 

Nie działo się nic osobliwe
go, t y l ko z w ieży kościelnej roz 
legał się 

głos dzwonów, 
k tó ry p łynął ponad wioską, 
zwiększając poetyczny nastrój 
wiosennego wieczoru. 

Ale po zwyk łem, codzien-
nem dzwonieniu, wioskowe 
dzwony zaczęły dokonywać 
sztuk, k tóre im nie b y ł y z w y 
czajne. Naśladowały najpierw 
słynne dzwony Westminster-
skle. potem nie mniej sławne 
dzwony z Yorku , a wreszcie za 
gra ły melodie, jaką z w y k ł y w y 

X X 

grywać t y l ko starannie dobra
ne muzyczne dzwony a Loug" 
borough. 

Tajemnica odkryła się wkrót
ce, to miejscowe dzwony pod
czas całego tego koncertu poz© 
stawały w zupełnym spokoju, • 
z dzwonnicy rozległ się jedyni* 
głos 

doskonałego gramofonu, 
wzmocniony przez amplifikatorY 
i głośniki elektryczne. 

Triumf to niewątpl iwie wielk' 
dla nowoczesnej techniki, jednak 
że biciu w dzwony odbiera urok 
tradycja mimo że słuchacze. n»; 
wet wiedząc, iż są świadkam* 
produkcji gramofonowej, nie m© 
gli się oprzeć wrażeniu, jakoby 
słyszeli dzwony prawdziwe. 

Redaktor nacze lny: Franciszek Probs* Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
przy ulicy. Zawadzkie! nr. 3. 

Zi wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypulkoi 
Za redakcje odpowiada: Roman Funtanski 
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